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gotówka | 


Otwarcie Sejmu 27-go marca. 


Do Towarzyszy i Przyjaciół pisma naszego! | BI 


Wydając od trzech miesięcy „Dziennik Ludowy“ 
musieliśmy powiększyć i koszta wydawnictwa. Liczyliśmy, że w ten sposób pomno- 


* powiększonej objętości, 


- a 4 . 3 . erir $ rOy s_» je 
żymy szeregi naszych odbiorców i czytelników, że nakład wzrośnie do takiej liczby, 


iż zwiększone koszta wydawnictwa pokryje. 


W rachubach naszych mie zawiedliśmy się — nakład istoinie wzrósł, 
nie do tej wysokości jednak, byśmy koszta powiększenia objętości pokryć mogli. 


Dlatego dziś zwracamy się do Was, 


Towarzysze i Towarzyszki, Czytelnicy „Dzien- 


nika Ludowego*, z gorącym apelem, abyście cały wysiłek po pracy wyborczej 
skierowali na propagandę za Waszem pismem. Sprawa „Dziennika“, organu, 
który eodziennie służy Waszej sprawie, w każdej walce, jaką toczyć musi klasa 
robotnicza, jest sprawą najdonioślejszą, równie ważną, jak sprawa wyborów 
Ważną zwłaszcza dziś, gdy jesteśmy świadkami zaniku niezależnej prasy w Polsce. 
Wielka jej część stała się celem kapitalistycznego zysku, środkiem robienia 
majątku. Inna słuzy każdemu, kto lepiej zapłaci. Ani na jedną, ani na drugą liczyć 
nie może klasa robotnicza w codziennej swojej walce, jaką toczyć musi o byt. — 
Musi zatem klasa roboinicza stworzyć własną prasę, prasę zasobną, nie obliczoną 
na zyski, ale mogącą zaspokoić wszystkie wymagania czytelnika. 

Towarzysze i Towarzyszki ! Nie zapominajcie, że należycie do najwię- 
kszego stronnictwa w kraju, mającego bardzo poważną reprezentację w Sejmie 


polskim. Aby ułatwić 


skuteczną jego: działainość w kraju i na terenie sejmowym, 


musi stronnictwo znałeźć objektywną ocenę przy pomocy prasy robotniczej, od- 
działywującej na szerokie masy. Sprawa prasy więc, aktualną jest nietylko na terenie 


wschodniej Małopolski, ale na terenie całej Rzeczypospolitej. 


„Dziennik Ludowy“ nie wymaga od Was wiele. Aby mógł pokryć koszta 


wydawnictwa, 


musi zdobyć jeszcze dwa tysiące odbiorców. 
' Chodzi o to, by wytrącić z rąk czytającego robotnika wrogą prasę, a dać mu 
w jej miejsce do czytania pismo robotnicze. W tym celu wzywamy organizacje 
polityczne i zawodowe, by na terenie swoich wpływów wdrożyły 
energiczną akcję propagandową za rozszerzeniem „Dziennika Lud.“ 
We Lwowie akcja ta jest w pełnem „przygotowaniu i rezultaty już są wi- 


doczne. Liczymy, że i prowincja dołoży wszystkich starań, 


ndniosły skutek. 


by usiłowania nasze 


Przygotowujcie w porozumieniu z nami specjalne zgromadzenia, na któ- 
rych delegaci nasi przedstawią sprawę i pomogą do zorganizowania akcji. 


Do pracy, do wysiłku, a wyrośnie plon na korzyść pracującego 


człowieka ! 


Wydawnictwo „Dziennika Ludowego*. 
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wata) NA SGI wódce ni: ycia HU” 
litvcznege Europy zachodniej stanęła spra- 
wa demokracji. We wszystkich państwach 
i społeczeństwach [ormują się dwa obozy: 
przeciw i za demokracją. Walka zyskuje 
z każdym dniem na natęźeniu a dosięgnie 
kuiminacy mego punkiu w zapowiedzianych 
wyborach Anglji, Fr rancji i Niemiec. , 

.W Polsce walka już się rozegrała. -= 
na czyją kowzyść ? Podobno „jedynki — 
w której obozie p. red, Bi walczy o 
demokrację parlamentarną ? ` a książę Ra- 
dziwiłł przeciw! Nic dziwnego, że w takiej 
sytuacji trudno tamtej stronie dać odpo- 
wiedź, czy wybory +w Polsce wypadły na 
korzyść demokracji. czy nie” My twier- 
dzimy. że na korzyść, a dowód — masze zwy- 
cięstwo Śmiemy n nawet twierdzić, że więk- 
Szość sejmu stanie po naszej str onie, po 
stronie demokracji parlam. Jeżeli wybory w 
Polsce dały więc taki wynik, to jesteśmy, 
pewni. że daleko lepszy dadzą w Angli, 
Francji. Niemczech. Taki jest nasz sąd, laka 
ocena. 

A tymczasem w Polsce krzyczy się enun- 
cjacjami stronnictw, artykułami wszystkich 
organów prasy, burżuazy jnej, źe los demo- 
kracji przesądzony, że jest ona przeżytkiem, 
że nie umie sprostać zadaniom, które przed 
nią stają, Próbuje się nawet utrzeć opinię 
wyrażaną w prosiackiej formie, źe właści- 
wie o demokrację walczą już tylko socjali- 
ści. żydzi i... komuniści! Tak inteligentnie 
pisze organ „odrodzonych” neoendeków, 

„Słowo Polskie” | A 

Jak więc właściwie ma się sprawa! — 
Wałka o demokrację toczy się od dawna. 
Nie jest ona nową, nie zrodziła się dzisiaj. 
Toczy się ona po wojnie, tak, jak toe 'zyła 
się i na długo już przed wojną. Tak samo 
dziś, jak .i wówczas, stały przeciwko sobie 
dwa obozy, jeden przeciw, a drugi za de- 
mokracją. I nie trzeba głęboko sięgać do 
historji, jak to robi w wywiadzie naszym 
prof. Stanisław Grabski. Chodził on` jesz- 
cze w 1913 w. około galicyjskiega sejmu 
i mie mógł się tam był dostać. Chodziła 
wokół tego pięknego gmachu nielyiko naro- 
dowa demokracja: chodziło całe mies- 


czaństwo, chodziła inteligencja, a do wnę- 
"wza gmachu dostać się nie mogli. W gma- 


chu gospodarowała szlachta, którą wcale 
nie przekonywały argumenty demokracji, 
uczonych, czy mniej uczonych. Trzymała 
się władzy i dzielić się z kimkołwiek nie 
miała najmniejszego zamiaru. I gdyby sejm 


RKURY” i. 
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galicyjski doki wał do dnia dzisiejszego, cho- | 


dziłby wokól wraz z całą burżuazją i inte- į 
ligencją miejską p. Grabski i co więcej, nie 
patrzyłby może nawet krzywem okiem na 
demonstracje socjalistyczne przed tym sej- 
mem i napewno nie mówiłby o bankrucitwie 
demokracji. No, na szczęście, galicyjskiego 
„sejmu niema, załatwiła się z nim wojna. 

Wynika z tego, że w obozie walczących 
o demokrację nawel w b. Galicji znajdo- 
wały się żywioły burźuazyjne, demokraly= 
czne. mieszczańsko inteligenckie, więc te 
same. klóre dziś w Polsce republikańskiej, 
w Polsce demokralycznej, powiadają: „Nie- 
ma co — z demokracją koniec'! Pytamy, 
diaczego * Czy dlatego, że tych żywiołów w 
obozie tym niema? Socjaliści tem się nie 
przejmują. My wiemy, że na zachodzie 
było tak samo. Wszędzie tau, gdzie burżu- 
„azja. dostała się do władzy. rozstawała się 
natychimiasi z hastami, przy pomocy któ- 
wych zwyciężyła. Ale czy z tego wynika, 
że zbankrutowała demokracja ? Tak nie jest. 
My twierdzimy, że nietylko nie zbankruto- 
wała. ale stoi ona przed wielkiem history- 
cznem zadaniem wychowania szerokich mas 
ludowych w slońcu wolności, by dojrzały, 
jak dojrzewa w promieniach n ikih 
wszelki owoc. Poza burżuazją, która wła- 
śnie przy pomocy demokracji dostała się do 
władzy. jest olbrzymi obóz robotniczo - 
chłopski. obóz pracującego człowieka, któ- 
ry zna także historję, tak, jak zna ją prof. 
Grabski, i korzystając z niej, chce właśnie 
przy pomocy tejże samej demokracji do- 
stać się do władzy. Dostać się do władzy, 
nie poto tylko, aby rządzić podwładnymi w 
interesie rządzących, ale po to, by rządzić 
w interesie ogromnej większości całego spo- 
łeczeństwa. ` 

Taka jest olbrzymia przewaga moralną 
celów obozu tych. którzy dziś walczą o 
władzę. nad celami tych, którzy ją posia- 
dają. Jeżeli tak się ma sprawa, co pomoże 
historja. tak przez prof. Grabskiego pojmo- 
wana. jego obozowi ? 

W jednym punkcie ma prof. Grabski 
„rację. lam, gdzie zwraca uwagę na trudno- 
ści gospodarcze, wiążąc je z trudnościami 
usirojowemi. Z faktów tych socjaliści wy- 
ciągają jednak inne wnioski: że dzisiejszy 
ustrój kapitalistyczny nie może sprostać za- 
daniom, i. j. zaspokoić potrzeb szerokich 
mas, lo jest prawdą. Ale nie jest tu winną 
demokracja parlamentarna — Winien jest 
właśnie sam ustrój kapitalistyczny. I wła- 
śnie ten ustrój przy pomocy demokracji 
chcemy zmienić. Nie wymyśli nikt ustroju 
politycznego iakiego, przy pomocy którego- 
by bez zmiany kapitalistycznej gospodarki 
na socjalistyczną mógł zaspokoić potrzeby 
szerokich mas. A jeżeli tak jest, jeźeli de- 
mokracja proces ten ma' ułatwić i przy- 
śpieszyć. to nie pomoże krzyk jej przeciw- 
ników — demokracja zwycięży. 

EZ a 


| P. RATAJ — PREZESEM PIASTA? 


WARSZAWA, 22. marca. (AW). Prezesem PSL. 
Piasta wybrany będzie najprawdopodobniej p. Rataj) 
Wybór ten oznacza:by raczej lewicowy kurs polityki 
Piasta na terenie nowoobranego parlamentu, wyraża- 
jący się w próbach współpracy Piasta ze Stronnice- 
twem Chłopskiem i Wyzwoleniem. $ 


POSELSTWO POLSKIE W TURCJI — AMBASADĄ. 

WARSZAWA, 22. marca. (AW). W: kołach dyplo- 
matycznych otrzymano wiadomość, że rząd Rzplitej za- 
mierza podnieść poselstwo polskie w fingorze do 
godności ambasady. Analogicznie do tego nastąpi- 
SODY przekształcenie poselstwa tureckiego w War- 
szawie pa ambasadę. 


CZŁONKOWIE DELEGACJI DO ROKOWAŃ Z LITWĄ, 

WARSZAWA, 22. marca. (AW) W skład dele- 
gacji polskiej do rokowań polsko - litewskich wcho- 
dzą: p. mia. Zaleski, jako kierownik delegacji, oraz 
pp.naczelnicy Wydziałów w Min. Spr. Zagr. T. Ho- 
łówko i A, Tarnowski i szef sekretarijatu radca Szuła- 
lakowski. W rokowaniach kr jewiecaich w.źmi2 rów- 
nież prawdopodobnie wdział radca ambasady polskiej 


w Paryżu p. Arciszewski. ' 


„DZIENNIK LUDOWY 
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Powiedzmy sobie prawde... 


(Przed posiedzeniem Komitetu Obwod. P. P.S. Wschod. Małopolski). 


(Dokończenie ). 


Drugim, niemniej ważnym czynnikiem 
propagandy myśli socjalistycznej, jest co- 
dzienna prasa partyjna — w dzieimicy Mało- 
polski wschodniej — nasz „Dziennik Lu- 
dowy“. 

Praca sucjalistyczna,, idąca tym drugim 
lorem w świat, jest noze i ważniejszą od 
pracy czysto technicznic-organizacy jnej, jest 
raczej jej pionierem. Bo gdzie nie dotrze 
słowo drukowane, gdzie nie dotrze dziennik, 
czy broszura socjanstyczna — tam i orga- 
nizować tudno, tam słowo żywe, choćby 
najgorwętsze, zginie w czterech ścianach lub 
tylko echem mniej lub więcej wiernem prze- 
dostanie sią do szerszego ogółu. 

Pamiętamy te chwile z przed lat kilku- 
nastu, gdy szczytem marzeń naszycii było 
uirzymanie bodaj tygodnika socjalistyczne- 
go — zanim ośmieiono się ryzykować na 
wydawanie własnego dziennika. W końcu 
slato się lo faktem. „Dziennik Ludowy“ uj- 
rzał świalło dzienne i ma już dziś za sobą 
dziesiąć lat służby, partyjnej. 

Dziesięć lat historji „Dzieunika” — tu 
nicprzerwane pasmo wzrostu sił i znaczenia 
pawtji. I smiało i szczerze powiedziec sobie 
możemy, źe gdyby nie ta trybuna publiczna, 
jaką w tej potąci kraju naszego slworzył 
nam „Dziennik Ludowy — kto wie, czy 
takie byłyby owoce pwacy socjalistycznej, 
czy taki jej wzrost i znaczenie. Nie zapomni- 
najmy, że źyjemy na terenie narodowościo- 
wo mieszanym, że jad komunizmu głęboko 
wgrcyza się w szeregi robotnicze, że strawił 
on — podkreślamy to z naciskiem — praw- 
dziwy. socjalistyczny ruch ukraiński, że 
strawił i rozbit silną ongiś partję Ż. P. S. 
1 jeżeli my. PPS. ostaliśmy: się na terenie 
tym, nietylko niewzruszenie, ale immo 
wszelkie braki, wzrośliśmy 1 wzmogliśmy 
się w sile, to jest to bezsprzecznie rezulta- 
tem posiadania własnego pisma, posiadania 
własnej trybuny, z której zawsze mogliśmy, 
aktuamie odpierać wszystkie przeciw nam 
wymierzone ciosy — (ciosy, z lewa i z prawa. 

l dziś, rzucając wstecz okiem, i z tego 
czysto ideowego punktu oceniając sytuację, 
nie woino nam przemuczeć tej podjadkowej 
roboty, jaka tu i ówdzie przeciw pismu 
naszemu w szeregach „towarzyszy” przebija 
się, czy to pod firmą kłamiiwej „lewicy“, 
tcnórziiwie uciekającej przed otwartem mia- 
nem komunizmu, czy też i wśród niektó- 
rych naszych „przyjąciół”. 

" „Dziennik Ludowy“ jest organem PPS., 
wydawanym sumptem grona ludzi dobrych, 
szczerych i ołiarnych socjalistów. I można 
się godzić z tą formą organizacji wydawni- 
czej, lub nie godzić — nie woino jednak 
przeczyć prawdzie, że oliarnością tego gro- 
na ludzi. tych kolejarzy, drukarzy, tramwa- 
jowców i innych — ta nasza trybuna pa- 
tityczna do dzis istnicje. 


:} muga się gniewać ua urgan Lasz różne 
prawdziwe i urojone wielkości — nie wolno 
jednak nikomu podmywać skrycie jego fun- 
damentów. nie wolno wyrywać cegieł z tej 
budowy. bo ten kto to uczynić zechce, ledz 
może pod tymi gruzami. 

Lecz nie o osoby nam tu chodzi, a o 
los pisma, o los trybuny naszej publicznej, 
której poniżać nam nie wolno. Gniewy czy 
urazy zejść muszą na plan drugi. — Na 
pierwszym planie stanąć musi wysiłek 
wspólny dlą wzmocnienia pisma, dla utrzy- 
mania go. utrzymania na takin poziomie, 
jaki z wysługi lat i czynów należy mu się. 

Dziesięć lat pracy „Dziennika Ludowe- 
go“, to historja przejść różnych jego prze- 
siień gospodarczych. Były chwile wielekroć 
gorszych sytuacyj finansowych — lecz rafy 
te, wcale nie podwodne, przebyliśmy szcze- 
śliwic. I tę pewność i dzisiaj mamy, że po 
chwilowem ' wysiłeniu się naturalnem 
zresztą — silniejszą, wzmożoną falą pójdzie- 
my naprzód. Pragniemy tylko przy tej spo- 
sobności zadowolić i tych malkonientów. 
którzy często, w naiwności swej, rzucają py- 
tanie: Gzyim. właściwie, jest „Dziennik“? 
Pragniemy stworzyć taką platformę orga- 
nizacy jną. któraby wykluczała wszelkie, un- 
rojone nawet, wątpliwości w tym kierunku. 

Przychodzimy przed forum. partyjne i 
stawiamy. jako aktualną. kwestję stworze- 
nia odrębnej organizacji statutowej dla 
„Dziennika Ludowego*. Formę spółdzielni 
uważamy za najodpowicdniejszą. Udziały 
winne być małe (najwyżej zł. 20) by dać 
możność wejścia w tę organizację, jak naj- 
szerszym masom towarzyszy naszych. I wte- 
dy mie może juź być kwestji, . „czyj : jest 
„Dziennik Ludowy“? — bo będzie om nie- 
zawiodnie własnością tych, którzy spółdzie!- 
nię tę stworzą. 

„Grzechy“ 1 urojone i nieurojone mi- 
nusy zostawmy do wyrównania tym, któ- 
rzy — działając dotąd —- je zawinili Zresztą 
pomówimy o tem obszerniej na innem miej- 
scu. 

* Dziś stanąć winni do pracy wszyscy to- 
warzysze, dla których PPS. naprawdę jest 
ideą — a nie platformą tylko dla osobistych 
zmagań się. Dziś, po odbytych wyborach, 
pewny jestem, że zdamy ponownie egzamin 
naszej dojrzałości i żywotności twórczej. 
Pierwsze zebrania roboinicze, odbyte dla tej 
sprawy. dają nam tego pełną rękojmię. — 
W tej pracy pójść muszą z nami wszyscy 
uważający się za członków PPS. — lub my 
zmuszeni będziemy pójść przeciw nim. 

Dla prestiżu partji naszej, dla szczerości, 
prostolinijności i pożytku pracy naszej in- 
nej drogi szukąć nam nie wolno. 

: Delegaci OKR-ów mają tu głos! 


Robociarz. 


a. O PW 


Walka rządu sowieckiego z chłopami. 


W Berlinie wydają przywódcy socjaldemokraci ty- | Obecna polityka sowiecka oznacza zerwanie rządu 


godnik rosyjski „Socjalisticzeskij Wiestnik", w którym 
ukazał się ostatnio artykuł krytykujący stosunek obe- 
ceny rządu sowieckiego do chłopów. Autor artyku- 
łu zaznacza, że Rosja sowiecka, jest obecnie świad- 
kiem zwróconej przeciwko ludności włościańskiej re~- 
akcji komunistycznej, tej reakcji, która powszechnie u~ 
 ważana była za rzecz niemożliwą. 


Autor kie wierzy, aby obecne represje rządu so- 
wieckiego w stosunku do włościaństwa rosyjskiego, 
skierowane byiy wyłącznie przeciwko t. zw. „kułakom” 
tbogaci chłopi), Są to w rzeczywistości represje skie- 
rowange puzeciwko rałemu włościaństwi i . stoswiek 
cajego włościaństwa „du tej polityki sowieckiej jest 
jednakowy, bez względu na istni. jące na wsi'sowieckiej 
różnice społecznie i Kónie. 


| 


sowieckiego z włościaństwem. 
Jest to dia władzy sowieckiej próba cięższa od walki 
z przeciwsowieckiemi armjami podczas wojny domowej 
w Rosji. „Socjalisticzeskij Wiestnik' przewiduje, iż 
w wyniku tej walki nastąpi nieunikniona katastro- 
fa komunizmu w Rosji. 


Król Afganistanu przybywa do 
Polski 20 kwietnia. 


WARSZAWA 22. 3. (AW). jak informują 
przyjazd króla Afganu Amanlullaha wraz z mał- 
żonką do Polski ustalony został na dzień 20 kwie- 
tnia br. Przyjazd króla nosić będzie charakter u- 
roczysty. 
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Poset dr. Pieraeki o pariamentaryzmie, 


W wywiadach politycznych z reprezentan- 
tami różnych obozów staramy się przedstawić 
czytelnikom — o ile możności — poglądy i 
opinje o obecnej sytuacji politycznej w Polsce 
i chociażby zgrubsza zarys uksztaltowania się 
stosunków w Sejmie. Rzecz jasna, że opinje te 
i poglądy są indywidualne i nie należy ich 
traktować jako ofic alnego stanowiska stronnictw, 
niemniej jednak odźwjercjedlają one opinje i na- 
stroje wśród nich nurtujące. 


Poseł Pieracki — jak wiadomo pose z listy 
endeckiej — w grzeciwstawienjiu do haseł glo- 
szonych przez endecję, jest zwolennikiem parla- 
mentaryzmu w jego zachodnio-europe,skiem poję- 
ciu, a tem samem więc niezbyt optymistycznie 
patrzy na to wszystko, co obecnie dzieje się pod 
im względem w Polsce. ` 

— Panie pośle — pytamy na wstępie 
jaki był istotny powód, że endeca wystąpiła 
z Bloku wyborczego stronnictw po! iskich, tworzo- 
nego w województwach wschodnich? ` 

; Nie mogliśmy dojść do- porozumienia 
ua platformie proponowanej nam przez p. woje- 
wodę Borkowskiego. W chwili bowiem, 
blokowi temu chcialo się wyraźnie dać pokost 
rządowy —- nie mogliśmy się na to zgodzić. A 
to było zasadniczym warunkiem wstąpienia do 
tego bloku. Uważajśmy za wskazane stworzenie 


| oparcie rządom. Mojem zdaniem, 


„DZIENNIK LUDOWY” 


ciedlenieuu uasłtojów w społeczeństwie. Nie od- 
nosi się to ani do P. P. S., ani do nas. jestem 
pewny, że każdy głos oddany na listę P. P. S. 
był oadany z pełnego przekonania. Odnosi się 
to i do listy Nr. 24. Ale sprawa ta inaczej przed- 
stawia się o ile chodzi o listę Nr. 1. Terror sto- 
sowany przez tę listę, metody praktykowane przez 
ludzi iego obozu — nie dadzą się wprost opi- 
sać. W większej części — jestem tego pewny —- 
głosy jakie padły na tę listę nie były od serca. 
Działały tu inne względy, o Których z pewno- 
ścią niemało dowiemy sję z trybuny sejmowej. 

— Jak pan poseł „zapatruje się na ukształ- 
towanie się stosunków w Sejmie, dalej na istnie- 
nie i prace tego Sejmu? 

— Patrzę dosjć czarno na przyszłosc na- 
szego Sejmu. Nie widzę warunków jego istnienia, 
ani też więwszości sejmowej, któraby dała trwałe 
o, ile chodzi 


io klub nasz —- nie będziemy zmuszeni pójść na 


kiedy | 


kompromisy z naszych postulatów zasadniczych. 
Liczba naszej reprezentac i sejmowej zwainia nas 
z odpowiedzialności za to, co się dziać będzie. 

Jaki będzie stosunek panów do rządu? 

— Rzeczowy. 

— jak zacnowają się panowie wobec pla- 


nów zmiany «onsiyłucji? 


takiego bioku ze wzgiędu na interesy państwowe ; 


przedewszystkiem. Interes państwowy a rządowy 
są to dwa inne pojęcia. Dalej nie mogliśmy się 
zgodzić na pewnych ludzi postawionych przez blok, 
tam, gdzie wiemy, że ludzie ci np. Sanojca stoją 
na stanowisku walki z kościołem. 

-=— A jak pan poseł wytlumaczy, że w blo- 
ku „jedynki“ mogli się znależć obok sjebie ludzie 
jak ks. Radziwiłł z jednej strony, a Sanojca z 
drugiej? 

— Daleko posuniętą kompromisowością. 
Jak pan poseł zapatruje się ogólnie na 
AE wyborów? 

— Wybory wykazały bardzo poważne prze- 
sunięcie się na lewo. 

— (o — zdaniem pana — przesunięcie to 
spowodowało? 

— Ogólna proletaryzacja mas. Jest to wynik 
panujących u nas obecnie stosunków gospodar- 
czych. Muszę jednąk w miejscu tem zauważyć 
jedno: obecne wybory nie są taktycznem odźwier- 


T. HUPPERT. 


Lindbergh czy ja?! 


(Dokończeniej 


Jest noc. Czarna jak smoła noc. Przy 
sterze siedzi obłąkany, z przylepionymi do 
skroni włosami — człowiek. Kabina chwieje 
się, jak mala bika rybacka na uwięzi, a 
szyby drżą od uderzeń deszczu lodowego. 
Motor krzyczy jak potępieniec, a śmiga, 
smagana miljardem grudek lodu, wyje prze- 
ciągłe. W dole Atlantyk ryczy okropnie i 
wyrzuca w górę spienione, lśniące fioletem 
vamiona.. które smagane orkanem, rzucają 
sią na oślep w ryczące 'czeluście odmętów. 
A wśród tej piekielnej, opętańczej saraban- 
dy żywiołów kołysze się, podrzucany jak 
piłka — mały plak stalowy z Śmiesznie fur- 
czącem śmigłem na przedzie. I dziw, że nie 
spada. że go góry lodu, sypiące się z nie- 
bios nie zepchnęły w odmęty, że go hura- 

gan mie porwał w swe przemożne skrzydła 

i nie cisną! na zatracenie, że go wreszcie 
nie pochłonęły spienione ramiona Atlan- 
tyku! 

W środku, skuiony, w ciasnej obręczy 
czterech stałowych ścian kabiny, Człowiek, 
napół oszalały, błedne oczy utkwił w busoli, 
wśród piekielnego huku rozpętanych żywio- 
tów. wśród rozdzierającej skargi umęczonej 
śmigi — lam Człowiek dzierżył w skostnia- 
tych palcach koło sterowe i rozkazywał 
swej Woli... 


— W tej sprawie mogę wyrazić tylko moj 
pogląd osobisty. Nie jestem zwoiennikjem faszy- 
zmu. Jestem za utrzymaniąm parlamentaryzmu, 


, jego praw i godności bronić będę. Przedtem był 


przerost wladzy ustawodawczej, obecnie władzy 
wykcnaawczej. Należy tę sprawę ostatecznie i od- 
powiednio rozstrzygnąć, nie może to jednak w 
żadnym wypadku wyjść na niekorzyść Sejmu i 
jego praw. 
Jak panu yposłowi wiadomo lansowana 
jest obecnie kandydatura na stanowisko marszałka 
Sejmu. Jak panowie zachowacie się wobec tej 
kandydatury ? 
Marszałkiem Sejmu może zostać -tylko 
ten, kto osobą swoją daje: pełną gwarancję, że 
potrafi bronić należycie i skutecznie praw i go- 
dności Sejmu. Jest to sprawa ważna, zwłaszcza 
w chwili obecnej. . 

— A konkretnie, jak panowie odniosą się 
do kandydatury p. Bartla. 

— Zdaje mi się, że w tem «co poprzednio 
powiedziałem jest już i na to odpowiedź. 


Świt następnego dmia zastał mnie wy- 
czerpanego ma duszy i ciele. Ciało moje 
zwisało bezwładnie na kole sterowem, które 
przywzymywałem obiema rękami i całym 
sobą. byle tylko utrzymać kierunck aaa. 

dni. Glowa mi ciężyła straszliwie, oczy jak- 

by zasnuła gęsta powłoka, a nadomiar złe- 
go dokola, jak daleko okiem sięgnąć, cią- 
gnęło się nieprzejrzane morze mgieł. Tylko 
śmiga nuci wesoło swoją jasną melodję.. 

Co jest? Co to było? Mgliste wspom- 
nienie okropnej, nieludzkiej nocy sączy się 
powoli z mej świadomości. Powoli, kropla- 
mi, jakby jeszcze za mało było mojej udręki. 
Gdzie jestem * Go to wszystko znaczy ? Dla- 
czego niema nikogo koło mnie? Zapommia- 
łem już. jak wygiąda twarz cziowiecza! 
Gdzie ziemia ? Europa, Afryka... ach, wszyst- 
ko jedno. byłe tylko LĄD !... lież to godzin 
od startu!:26! Więc już przeszło dobę 
siedzę na tym fotelu! Przeszło dobę nie 
oderwałem rąk od steru, a oczu od białej 
tarczy. busoli. na której tańczy smukła i- 
gielka: Czy jestem głodny ? Nie wiem. Ale 
piję bezustannie wodę z aluminiowego kub- 
ka i czuję, że mi w krtani coraz to bar- 
dziej sucho. Och! Moje plecy! Wydaje mi 
się. że kręgosłup mój dej: w rozpalonymi 
do czerwoności łuku „że juź nigdy nie 
zdołam wyprostować nóg wspartych na pe- 
dałach ! 

A właśnie w tej chwili, gdy przytknąw- 
szy czoło do koła, pogrążylem się w chwi- 
łowej niemocy i tętno moje waliło mi w 


skroniach wespół z drżeniem koła w takt 
rozchyboianej maszyny — w tej samej 


chwili ogarnęło mnie to sąmo uczucie, ja- 
kiego doznałem wczoraj i jakiego zreszią 


OZZIE OOO DZE DL Z OO 


Na marginesie. 


Nie mają większych zmartwień. 


Kierykajay Organu nrakowski „Głos Narodu" 
daje, że ubiegłej niedzieli odbył się w Krakowie mani 
festacyjay wiec, celem zaprotestowania przeciw prze- 
śladowaniu katolików... w Meksyku. Na wiecu tym 
chwalono „energiczną rezolucję, która z odpowie- 
dnim memorjałem wysłana zostanie do Ojca Świętego, 
do Prezydenta Coolidge, Ligi Naroców, Kardynała Ar- 
cybiskupa Hlonda, i Prezydenta Mościckiego”. © *' 

- Szczęśliwi łudzie! Musi im niczego nie brakowac 
uie mają żadnych (tosk, żadnych niepokojów «co da 
rozwoju stosunków i losu rodzinnego kraju, muszą 
nie mieć nic do roboty, skoro urządzają wiece mani- 
festacyjne na rzecz... ludności w Meksyku! I nie tyl- 
ko urządzają wiece, ale wysyłają rezolucje, mające 
to samo znaczenie, co kiwanie palcem w bucie, 

Niech drży rząd meksykański, bo kilkadziesiąt 
dewótek i kilkudziesięciu wodogłowców w Polsce wy- 
raża mu votum nierfności! Kto wie, czy jaki przed- 
stawiciel tych wiecowników mie postawi w sejmie 
żądania, by zerwano z Meksykiem stosunki dyplomaty- 
czne, a może nawet, by wypowiedziano Meksykowi 
wojnę... 

Byłoby to iarsowo mies zne, gdyby nie było tak 
ponuro płupie. yix. 

Ministrowie - posłowie. 

WARSZAWA. 22. 3. (AW) Jak się do- 
wiadujemy. wszyscy ministrowie wybrani 
do Sejmu i Senatu przyjmą mandaty — 
W Sejmie zasiądą ministrowie: Bartel. Cze 
chowicz, Kwiatkowski, Miedziński, Romocki 
i wicemin. Jaroszyński. W Senacie PP. Za- 
leski i Niezabytowski 

Przyjmą również mandaty Arean 
wybrani na posłów głównie z Min. Oświaty” 
Są to pp. dyr. Depart Wyznań 'Okulicz, 
radca min tego departamentu Błażejewicz 
i wizytator szkół dla mniejszości narodo- 
wych p. Jędrzejewicz — jakoleż wizytator 
szkół powszechnych p. Stypiński. 


pu” 


Towarzyszy i Przyjaciół plam na- 
szego zapraszamy eH iprzedpłaty ! 


KE wieć nieuslannie w ciągu tej niepi'awdo- 
podobnej podróży, mianowicie uczucie nie- 
osobowości. nieistnienia i bajecznej bezwy- 
miarowości, słyszę wyraźnie okropny toskot 
śmigi. a jednocześnie panuje wokół mnie 
przerażająca cisza. wiem, źe ściany mojcj 
kabiny są sporządzone z lanej stali, a je- 
duak nie istnieją dla mych oczu, niema ich 
poprostu wcale. widzę poprzez nie świal 
i błękiŁ. Wiem, że: jestem sam zamknięty. 
w mojm samolocie. sam w ogromnym bez- 
miarze błękitu nad gigantyczaym basenem 
Atlantyku — a niema we mnie lęku, ani nie- 
pokoju. Nie odczuwam nawet wyraźnie 
swej osobowości na tle tej BRE, sytuacji. 
Raczej na dalszym planie! I myśli moje, 
dolegliwości , fizyczne i moralne mają za- 
barwienie waczej Ela OnE: nie bie- 
gna równolegle ze zdarzeniami i są pozba- 
wione tej absolutnej wyrazistości, jaką 
stwarza moment rzeczywisiego przeżycia. 


' Godz. 12.30. Jestem u schyłku sił Pod 
stopami ciągnie się nieprzerwanie pasmo 
zbilych chmur. Nie wiem, gdzie jestem. 


A przecież juź minęło 32 i pół godzin od 
startu tam.. w Ojczyźnie! Gdyby nie ten 
orkan w nocy, dawno bylbym wylądował 
w Panryżu.. a lak, kto wie. gdzie jestem... 
Siwzałka. wskazująca stan benzyny w zbior- 
nikach, stałe ODA jeszcze parę godzin... 
a ico potem *.. 


Obniżyłen: lot da 900 metrów. 
chmury i mgła... 


— 


Nie, 


100... i 


- Poiem 800—750... 
marlo w piersi! 
* Francja!!! A tam. 


serce mi za- 


na prawo, Paryż! 


s Mo"SE 


MOELE NNE I LUDOWY" 


Otwarcie sesji. parlamentarnej 21- -g0 b. m. 


Dekret Prrzydenta. 


WARSZAWA 22. 3. (Pat). Dnia 22 marca 
br. Pan Prezydent Rzeczypospolitej podpisał na- 
stępujące dwa zarządzenia: 

Zarządzenie Prezydenta Rzeczyposzolitej © 
zwołaniu Sejmu. Na podstawie art. 25 Konstu- 
tucji zwołuję Sejm na pierwsze posiedzenie do 
Warszawy na dzień 27 marca 1928 r. Otwarcie 
nastąpi w sali Sejmu w dniu 27 marca 1928 o 
godzinie 17.30. Warszawa, dnia 22 marca 1928. 
Podpisany : Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mo- 
ścicki, Prezes Rady Ministrów Józef Piłsudski. 

Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o 
zwołaniu Senatu. Na podstawie art. 57 i w związ- 


BERLIN. 22 III. (AW.) „Oest Express" 


 twierdzono w kolach miarodajnych. ` 


Przed rokowaniami polsko -lifewskimi. 


Głosy prasy litewskiej i 


1 


donosi z Kowna, że litewska prasa opozy- | 


` cyjna zapatruje się pesymistycznie na wynik 
rokowań gospodarczych z Polską, mających 
się rozpocząć w d. 31 bm. w Królewcu. 
Dzienniki wyrażają nieufność w stosunku 
do Waldemarasa i domagają się zwołania 
parlamentu. 

BERLIN, 22 II. (AW.). Wiadomość, że 
Waldemaras osobiście prowadzić będzie ro- 
kowania w Królewcu przyjęta tu została 
z niezadowoleniem. podziewano się, że 
rokowania polsko-litewskie ograniczą się do 
uregulowania zagadnień gospodarczych i 
komunikacyjnych między obu państwami i 
w tym kierunku usiłowano wpływać w Ko- 
wnie. Przez uregulowanie tych spraw spo- 


Sprawa aresztowań w Zagłębiu Donieckiem. 


Sąd odbędzie się w kwietniu. 


BERLIN. 22 III. (Pat.). „Germania“. 
donosi z Moskwy, że uajwyźszy sąd sowiec- 
ki ustanowił specjalną komisję do przepro- 
wadzenia przyspieszonych dochodzeń prze- 
ciw aresztowanym inżynierom niemieckim. 


mememe CZA i 


Paryż ze złocistą wstęgą Sekwany i wieźą 
Eiffla ! 

Paryż! 

Więc jestem! O, Boze! 

Więc przyleciałem !?! Serce skoczyło mi 
do krtani i zamarło w bezruchu. 


Obudził mnie płaczliwy głos mojej żo- 

ny |... 
$ — Józiu! Józieńku: Bój się Boga! Co 
z tobą?! 

— Przyleciałem ! 

-- Nie, Józieńku, zleciałeś... 

— „do Paryża! 

— Nie gadaj głupstw, Józiu! Złleciałeś 
z łóżka! 

— W samolocie?! 

— Zwarjowałeś, czy co?! 
wireszcie oczy ! 

Last non least musiałem wreszcie otwo- 
rzyć oczy. I oto obraz mój stanowczo oso- 
bowy i absolulnie rzeczywisty : 

Na ziemi, wśród burzy pościeli, siedzi 
człowiek w koszuli, dzierżąc między kola- 
nami okrągły taburecik od fortepianu, któ- 
rego krawędzie obejmują kurczowo dłonie 
(koio sterowe). Nogi oparte są na wywró- 
conych bucikach (pedały !) A wszystko to 
tonie w kałuży wody z przewróconej ka- 
rafki! (Atlantyk...) 


Otwóż że 


A teraz daję połowę życia w zamian za 
absolutną pewność: 

l-mo: Kto odbył faktycznie non-stop-lot 
New York — Paryż: Lindbergh, czy ja? 

H-do: Czyja podróż była bardziej emo- 
cjonująca: Lindbergha. czy moja ?... 


ku z art. 36 ustęp 2 Konstytucji zwołuję Senat 
na pierwsze posiedzenie do Warszawy na dzień 
i 27 mama 1928, otwarcie nastąpi w sali Senatu 
dnia 27 marca 1928 o godzinie 18.50. Warsza- 
wa, dnia 22 marca 1928. Podpisany: Prezydent 
Rzeczypospolitej ignacy Mościcki, Prezes Rady Mi- 
nistrów Józei Piłsudski. 

WARSZAWA 22. 3. (AW). W związku z 
zamierzonym wyjazdem Prezydenta Możcick:ego 
do Spały krążą pogłoski, że w jego zastępstwie 
otwarcia obu izb dokona Marsz. Pilsudski, który 
odczyta orędzie Prezydenta. Pogłoski tej nie po- 


niemieckiej. 


dziewali się Niemcy klajpedzcy i Prissy, 
Wschodnie poważnych korzyści. Natomiast 
wszelka myśl rozszerzenia programu roko- 
wań królewieckich jest dla Berlina wysoce 
nieprzyjemna. 

KRÓLEWIEC, 22 HI. (AW.). Prasa o- 
mawia obszernie sprawę zbliżających się 
rokowań polsko-litewskich w Królewcu. — 
„Koenigssber. Allg. Ztg.' wymienia człon- 
ków delegacji polskiej i zastanawia się nad 
miejscem rokowań. — W rachubę wchodzi 
gmach prezydentury względnie ratusz kró- 
łewiecki. 
bywają korespondenci pism zagranicznych. 
Zwraca uwagę fakl, że w okresie zbliżają- 
cych się rokowań wszystkie miejsca w ho- 
telach już pozamawiane. 


Sprawa tych inżynierów ma być stagun 
łącznie ze sprawą techników rosyjskich. - 
Początku procesu nie można się jednak 
spodziewać przed 10. kwietnia. — Cziczerin 
miał w dniu wczorajszym złożyć Polit.-biu- 
ru sprawozdanie o swych rozmowach z am- 
basadorem niemieckim. W posiedzeniu tem 
brał udział przewodniczący Sądu najwyż- 
szego Schulz i kierownik G. P U. Miel- 
źyński. Politbiuro zatwierdziło stanowisko 
zajęte przez Cziczerina w konferencji z am- 
basadorem niemieckim. 


MOSKWA. 22 III. (AW.). Prasa sowiec- 
ka w gwałtowny sposób atakuje dypłoma- 
cję niemiecką. a berlińską kampanję pra- 
sową inspirowaną przez rząd Rzeszy! nazy- 
wa bezczelnością niemiecką. Według pism, 
sowieckich dotychczasowe wyniki śledztwa 
w sprawie sabotażu przemysłu sowieckiego 
w ŻZagłębiu Donieckiem mają być senza- 
cyjne. Głównym oskarżonym zarzuca się, 
że przy pomocy dynamitu zniszczyli kilka 
szybów. a część ich załopili. Mieli oni wów- 
nież podbuszać robotników przeciw rządo- 
wi sowieckiemu. „Izwiestja” określają obe- 
cne stosunki niemiecko-sowieckie, jako bar- 
dzo naprężone. 

MOSKWA, 22 III. (AW.) W Riazaniu 
nad Donem odbyła się konferencja inży- 
nierów Zagłębia Donieckiego, która przy- 
jęła rezolucję akceptująca aresztowania 
przeprowadzone wśród kontrrewolucyjnych 
inżynierów niemieckich i rosyjskich. 
PZP ZZ — POOR ZE ZOE 0 AEO 
ARESZTOWANIA WŚRÓD KOMUNISTÓW 

W WOJ. NOWOGRÓDZKIEM. 


WILNO 22. 3. (AW). W ciągu 2 ostatnich 
dni policja zarządziła w województwie nowo- 
gródzkiem szereg aresztowań i rewizyj wśród 
osób podejrzanych o przynależność do partji ko- 
munistycznej Zach. Białorusi. Ogółem na terenie 
4 powiatów aresztowano kilkudziesięciu  wybit- 
nych działaczy partji komunistycznej. 


NL NO A WEZ ZZO RE ZE A R EW EO O WE EN 


Do Królewca coraz liczniej przy- 


l 


—=——— 
JE WOOYADOREWNĘ | Re JENS AWAY EP L A FA AYO 
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Nr. 70 


Odpowiedź Lifwinowa 


na zarzuty odnośnie do sowiack. 
projektu rozbrojenia, 


GENEWA 22. 3. (Pat). Na dzisiejszem po-- 
siedzeniu komis; przygotowawczej międzynarodo- 
wej komisi rozbrojeniowej przewodniczący dele- 
gacji sowieckiej Litwinow odpowiadał na zarzuty 
wypowiedziane pod adresem sowieckiego projektu 
układu w sprawie rozbrojenia. Mówca oświad- 
czył, że twierdzenie lorda Cushendana są nieu- 
zasadnione i z projektem układu w sprawie cał- 
kowitego rozbrojenia nie mają żadnego związku. 
Litiwinow zaznaczył, że czyni się niedźwiedzią 
przysługę Lidze Narodów, gdy się zapewnia, iź 
całkowite rozbrojenie nie zgadza się z zasadami, 
na których opiera się Liga Narodów. Z kolei Li- 
twinow protestował przeciw oskarżeniom, że de. 
legacja sowiecka gabotuje prace Ligi Narodów w 
dziedzinie rozbrojenia. 

PARYŻ 22 "3. (Pat). Agencja Havasa do- 
nosi z Genewy, że zabrawszy głos, po przemówie- 
niu Litwinowa na dzjsiejszem posjedzeniu komi- 
sii przygotowawczej, przewodniczący Clausel wg- 
raził żal, w związku z napaściami Litwinowa na 
Anglję i na Ligę Narodów i oświadczył że 
Francja występować będzie przeciw każdej woj- 
nie, także przeciw wojnie domowej. 


Kandydatura pos. Woźnickiego 
na marszałka sejmu 


WARSZAWA 22. 3. (AW). Rozeszły się tu 
pogłoski, że konirkandydatem wiceprem. Bartla do 
laski marszałkowskiej będzie ze strony lewicy po- 
se? Wożnicki, na którego zgodzić się już miały 
P. P. S., Wyzwolenie i Stronnictwo Chłopskie. 
Obecnie chodzi o zapewnienie temu kandydatowi 
głosów Piasta i N. P. R. Jedna z krążących tu 
wersji mówi, że Klub Narodowy wysunie mani- 
festacyjnie kandydaturę p. Trąmpczyńskiego, na 
którego zamierza oddać głosy przy wszystkich 
fązach głosowania. 


Odmówienie prawa rewizji Związk. 
Spółdzielni Budowli. I Mieszkaniow. 


WARSZAWA 22. 3. (tel. wł.). Dnia 21 bm. 
odbyło się posiedzenie Rady Spożywców. Na tem 
posiedzeniu 15 głosami przegw 1 postanowiono 
nie przyznawać prawa rewizji Związkowi Spół- 
dzielni Budowlanych i Mieszkaniowych w War- 
szawie, Wobec tej uchwały spółdzielnie należące 
do tego Związku nie będą miały prawa korzy- 
stać z przywilejów, przyznanych spółdzielniom 
rozporządzeniem Prezydenta o rozbudowie miast. 
Spółdzielnie te będą przeto traktowane, jak ka- 
żde inne przedsiębiorstwo prywatne. 
RER EN EEG ZJ | ŻE 

P. DEVEY W ŁODZI. 
ŁÓDŹ, 22. marca. (Pat.). Dziś bawił w Łodzi 
p. Devey. członek Rady Banku Polskiego jako pry- 
watny gość członka. Rudy Banku Polskiego p. Gro- 
mana. Podczas swego pobytu pP. Devey zwiedził sze- 
reg fabryk informując się o stanie produkcji i po- 
stułatach włókiennictwa łódzkiego. 

Zr pse 

NIEZNANA CHOROBA POJAWIŁA SIĘ NA POLESIU. 
WILNO, 22. marca. (AW). „Słowo” donosi, iż 
we ws Kołkii w pobliżu Dawidgródka wybuchła o- 
statmio epidemja nieznanej choroby, która prawdopo- `“ 
dobnie pizedostała się ze Wschodu. Objawami jej są 
ból głowy, puchnięcie powiek, oraz częste torsje. Za- 
notowano już kilka wypadków śmierci. Władze admi- 
nisttacyjne Polesia poczyniły już szereg zarządzeń dłu 
zlokalizowania 'epidemji. ` 


ý PETF, 
poa miri 


MROZY WE WŁOSZECH. 
RZYM, 22. marca. (AW). Z lej Toskanji do- 
noszą © pimych mrozach. Na górach leży śnieg, a 
termometr wskazuje 5 stop. poniżej zera. Również 


z Tryjestu donoszą <o mrozach, które tam tywają 
od 1 dni. 
WYKRYCIE TAJNEGO DOMU GRY. 
' WARSZAWA, 22. marca. (AW) Dziś w nocy 


policja odkryła tajny dom gry w ruletkę przy ul 
Królewskiej l. 26. Wśród graczy zastano B. Ronikiera 
i Z. Majewskiego, którzy zorganizowałi grę. 


. 
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__ „DZIENNIE LUDOWY” 


Chciał się pozbyć wierzyciela 
i dlatego go zamordował. 


Havdlarz djamentów . Trupheme w Paryżu, byl 
w stosunkach hamdlowych z jubilerem paryskim Me- 
storino, Włochem z pochodzenia, ł 
Przed trzema tygodniami w lesie, koło Ozoir- 
lu - Ferte znaleziono nadpalone zwłoki Truphema. 
Po długiem Śledztwie, trwającem blisko trzy tygodnie 
policja natrafiła na sprawcę. Był nim wspomniany 
Miestorino, który przyciśnięty do muru przyznał się 
do morderstwa. 
Był on w ciężkich kłopotach handlowych. w spra- 
wie dokonanej zbrodni, zeznał co następuje: 
Trupheme przyszedł do mnie 27-igo lutego rano 
z weksiem, W rozmowie Trupheme 1żył mnie. Chwy- 
ciem narzędzie żelazue i w gniewie uderzyłem go 
w głowę, Upadi na ziemię, krew płynęła, wnet umart. 


Zokoan zwłoki w szafie popołudniu kupiłem 
ośm metrów płótna i powróz, owtnąłem trupa. O 
6-tej wieczorem sprowadziiem swój samochód, wło- 
żyłem tam zwłoki, pojechałem do wili swej, gdzie 
mieszkam z rodziną, do La Varenne, tam stat przez 
noc samochód. Rano, 28- lutego. wyjechałem. kw- 
piłem w Brie- , Comte- Robert cztery bańki benzyny, 
koło Ozoir wyrzuciłem zwłoki, oblałem benzyną, pod- 
paliłem.” e : i poł 
Okazało się, że oprócz miezapłaconego weksla, 
Mestorina zabrał kosztowności i pieniądze, które mia? 
Truphemej i dał je do przechowania jednej ze swych 
krewnych. 
|  Mordercu vkazal zimuą krew, 
znajomy, w pogrzebie Truphema. 


uczestnicząc, jahu 


„Miłość” młodych latorośli. 


Blcja, Fabre, piętmasioletnia uczenica Jiceum w 
Nizzy, poznała podczas przedstawienia szkolnego sze- 
snastpletniego ucznia liceum Pawia Erossarda, syna 
wysokiego funkcjonarjusza w Indochinach. Radzice Pa- 
wa nie chcąc go narażać na szkodliwe wpływy tro- 
pikalnego klimatu, umieścili go jako internistę w li- 
ceum w Clermont. Alicja i Paweł zbliżyji się do sie- 
bie tak, że już następnego dnia po poznaniu, Paweł 
wydrapał się przez mur ķNernato i zakradł $ię do 
pokoju Alicji, skąd wyszedł dopiero nad ranem. Ta- 
kie wycieczki powtarzały się, odtąd każdej nocy. 

Ale Frossard nie był takim idealistą jak Romeo, 
który hymny śpiewał aa cześć umiłowanej Julji. Fros- 
sard był to najohydniejszy typ utrzymanka kobiet, w 
framcuskim języku zwanym „Gigolo“, który, za pie- 
niądze staje się kochankiem starszych kobiet. Że w 
tym wypadku za pieniądze, był kochankiem młodej 
dziewczyny, to jego charakteru ani typu nie zmienia. 

Otóż przyjmowat od Alicji najpierw drobne kwo- 
ty, a później domagał się większych. Młode dziew- 
czątko własnych pieniędzy nie miało. Ale od czegoż 
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kasa bogatych rodzicow? Najpierw dobierara się dzie- 
wczyna do portfelu ojca, aż w końcu, kiedy Pa- 
włowi wszystko było mało, sięgnęła do kasy ognio- 
trwałej swego wuja, skąd ukradta 100,000 franków 
w papierąd i gotówce. 

Kradzież została odkryta dzięki niesłychanej na- 
iwrości, a zarazem przewrotności dziewczyny. Po o~- 
próżmieniu kasy wuja, poszła ona do spowiedzi, i 
kazała sobie wystawić kartkę, stwierdzającą odbytą 
spowiedź. To miało iei służyć jako dowód, że w kry- 
tycznym momencie była właśnie w kościele. Z ko- 
ścioła pobiegła ma pocztę, gdzie nadała telegraficz- 
nie trzy tysiące franków. To ją ostatecznie zgubiło. 

Gdy sprawa się wykryła, nastąpiło aresztowanie 
obojga młodych. Alicja była kompletnie złamana, ale 
Paweł zachowywał się w -najwyższym stopniu- oy- 
nicznie. Moi koledzy nie są lepsi — mówił — 
gdy mu podczas przesłuchania zwrócono uwagę na 
niskie pobudki jego czynu —- gdybym chriał mówić, 
oczy byście szeroko otwierali, 

Co z takich ludzi wyrośnie? 


W pętach kobiety-demona. 


Z otchłani życia ludzkiego. 


W tym tygodniu przed sądem w Berlinie, stanął 
niejaki Pawet Rieger, oskarżony o zamordowanie żo0- 
ny, Tragiczny był los tego człowieka, którego tył- 
ko nieszczęśliwy przypadek zrobił zabójcą. Przecię- 
tny, cichy człowiek, marzący o skromnem, spokojnem 


życiu, wpadł w wir ponurych sił, 
szedł z krwią poplamionemi rękami. 

W wagonie kolejowym, wracając w r. 1916 na 
front, po krótkim urlopie, poznał młodą dziewczynę 
i zakochał się w niej bez pamięc. Wojna skończyła 
się, Pawe) wrócił do kraju i posiubił ukochana. Był 
pracowitym robotnikiem, nie pił, nie palił, całe jego 
jestestwo skupiało się w domu, przy boku żony. 

Z początku wszystko szło dobrze. Ałe zwolna 

w młodej kobiecie począł budzić się demon: 
nie rwystanczała jej skromna egzystencja, jaką jej mąż 
zapewnił. Zapragnęta rozrywek, towarzystwa, po” 
dróży... poczęła coraz częściej i natrętniej domagać 
się pieniędzy, dużo pieniędzy. Na zaspokojenie jej 
zachcianek nie starczył jednak zarobek robotnika W 
domu wszczęły się kłótnie. kończące się bijatyką, 

Kochał ją i ulegał. Kochat ją tak bardzo, że zgo- 
dził się nawet ua zaproponowuue mit przez żonę wta- 
manie się do młyna, mimo, że wzdrygała się przeciw 
temu, jego uczciwa matura. 
Na drugi dzień po dokonanem włamaniu 

zoma zademuncjowata go przed policją. 
Wiedziała, że pójdzie z nim do więzienia, ale wo- 
więzienie, — niż dalsze, wspólne pożycie. 
A przecież... fatum jakieś przykuwało ich do 
siebie, Po odcierpieniu kary zamieszkali razem. Zanied- 
bywała gospodarstwo i dzieci, opuszczała go od 
czasu do. czasu ale wrącała zawsze. A ou znosił 
wszystko... byleby tytko była przy nim, 

Aż ta męka wewnętrzna wyładowała się stra- 
szmym czynem rozpaczy, Po kilkudniowej nieobecności 
żone wróciła. Paweł począł jej czynić wyrzuty: od 


z którego wy” 


Jała 
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słowa do słowa przyszło do gwałtownej kłótni. ł 
wtedy w „chwili popise uniesiegia, Pawe? chwy- 
cit motyktą i i 
ngodzii nią, w głowę kobiety- demona. 

Widząc krwią zbroczone ciato, ochłonął. Pro- 
bował ją ratować, przemawiał najczulszemi słowami, 
zapewniając o swojej miłości. Nie żyła... 

Wówczas ułożył ją na łóżku, nakry! kołdrą, zło- 
żył jej rędd i i 
'wetknął w nie bukiet kwiatów. 


Na kołdrze położył kartkę papieru, na Której na- 


„| pisał: 


„Kochatem ta i uczyniłem to z miłości, Zasyłam 
ci tysiąc pozdrowień do grobu. 

Potem zabrał dzieci, nieobecne w mieszkaniu pod- 
czas krwawej sceny, zaprowadził do znajomej kobiety, 
i wręczając jej pewną kwotę pieniężną, prosił by za- 
opiekowała się niemi i gospodarstwem, Sam zaś od- 
dat się w ręce policji. 

Sędziowie zrozumieli tragedję nieszozęsnego. lch 
wyrok brzmiał łagodnie: 

Sześć miesięcy więzienia... 
Czym oskarżonego skwalifikowali jako uszkodzenie cia 
ła z wynikiem śmiertelnym... 

Życie stwarza nieraz Sytuacje. wymyślniejsze od 
tych, jakie powstają w fantazji pisarza... 


Katastrofa kolejowa pod Poznaniem. 


WARSZAWĄ 22. 3. itel. wł). Na iinji Gnie- 
zno-— Poznań na stacji Lednogóra podczas mane- 
wrowania pociągu nastąpiło zderzenie z kilku 
wagonami, które mieno przyczepić "do pociągu. 
Zderzenie było tak silne, Że pięć wagonów wy- 
koleiło się si runęło o nasyp, rozbijając się w 
szczątki. Ofiar w ludziach nie było. 


| organizacje, związki i 
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NA EKRANIE DNIA. 
~ Malkontent. 


— Mróz, panie dobrodzieju! — rzekł 
pan Kałasanty. — Mróz przy końcu marca 
i to taki. że aź trzeszczy. Wszystko staje do 
góry nogami, bo nawet i klimat. Nie mógł 
to się człowiek urodzić gdzieś w słonecznej 
Italji. gdzie Mussolini rządzi, jak Bóg przy 
kazał i makaron już kwitnie... i 

— Ależ panie Kalasanty, makaron, o ile 
mi wiadomo. wcale nie kwitnie ' 

— To pan tak mówi. ale ja wiem swoje! 
Pytam pana, niby skąd ma się brać u nas 
ciepło, kiedy już cały kalendarz jest tak 
ułożony, źe przewiduje i ściąga na nas 
deszcze, zimno i słoty. 

Pada na Medarda deszcz — to napewno 
przez 40 dni padać już będzie; jest zimno 
na 40 Męczenników, to przez równo 40 dni 
będzie zimno — rozwala niedźwiedź budę, 
będzie długa zima. Od Hanki, zimne poran- 
ki; w Katarzynę, właź pod pierzynę; Św. 
Ambrożw. słoty dołoży, św. Pafnucy, wdzie- 
waj onuce ; św. Jan Kanty, wyłaź na banty ! 
Potem idą trzej mężowie łodowi: Pankracy, 
Serwacy i Bonifacy i t. d. Pytam więc 
pana. kiedy właściwie ma być u nas ciepło ? 
I pomyśleć, że za to wszystko musi czło= 
wiek płacić podatki!.. To są nasze po~- 
rządki, choć mówili, że po wyborach bę- 
dzie już wszystko inaczej |... 

Pan Kalasanty zatarł ręce i zakiął gło- 
śno. jak szewc. Stem. 
|--ERA WOP PIĄ 


Zasiłki poza ramami budżetu 
nie będą udzielane. 


Komisarjat rządu komunikuje: 

Udzielanie subwencji dia poparcia rozmaitych po- 
czynań społecznych, humanitarnych, oświatowych, kul- 
turalnych etc. przez związki komunałne, odbywa się 
normalnie w ten sposób, że ustała się na odnośne 
cele pewne Ściśle określone kwoty i gospodaruje się 
niemi w sposób przewidziany budżetem. ` 

Wbrew tej kardynalnej zasadzie różne instytucje, 
stowarzyszenia zwracają się 
często do Zarządu Gminy z żądaniem udzielania sub=: 
sydjów w postaci doaatkowych zasiłków wieobjętych 
planem gospodarczym ymihy, i -— nie biorąc pod u- 
wagę tego taktu, że kwoty w dochodach preliminowane 
są bez potrąceń na zasiłki. — Żądania te obejmują 
naprzyktad: udzielanie ng i zniżek 'podatkowych za 
Boom fiimów i za przedstawienia teatralne, utg 
Bi zwolnień od rozmaitych opłdt i danin n. p. podatku 
ładunkowego, hotelowego, opłat kopytkowych i't. p. 
tdzielanie wolnych, względnie zniżkowych biietów ja- 
zdy tramwajem, odstępowanie jakoteż sprzedaż lub 
dzierżawa gruntów miejskich na warunkach ulgor 
wych i t. p. 

Pomijając już takt, że uwzględnianie tych żądań 
koliduje ze starutami odnośnych opłat i nie da się 
pogodzić z zasadami racjonalnej gospodarki, niewła- 
ściwość tej formy subwencjonowania polega także ną 
tem, że dorywcze udzielanie zasiłków poza ramami bu- 
dżetu nosić musi pozory protekcji i dowolności, oraz 
wprowadzić (chaos i zamieszanie w gospodarce gmin- 
nej. 

‘Wobec tego Zarząd miasta postanowił skasować 
ten zwtkzaj z początkiem nowego okresu budżeto- 
wego, t. j. z dniem 1. kwietnia 1928, przeprowadzając 
z całą śŚcisłością zasadę, że udzielania zasiłków mo- 
że się odbywać tylko w ramach budżetu, w formie o- 
kreślonej przez czynniki do tego regułaminowo po- 
wołane, 

Wszelkie zatem tego rodzaju petycje o wgi i 
zwolnienia sprzeczne z przepisami odnośnych statu- 
tów i zasadami racjonalnej gospodarki będą bezwzglę- 
dnie odrzucane. . 
| or r a c 0 


REWIZJA JUSTIZMORDU W NIEMCZECH. 


BERLIN, 22. manca. (Pat.). „Berliner Tageblatt“ 
donosi, że na skutek interwencji niemieckiej Ligi obro- 
ny praw człowieka nowy rząd meklemburski na czele 
którego stoi socjalista Reibnitz przyrzekł poczynić kro- 
ki celem wznowienia rozprawy w sprawie skazanego 
na śmierć i niewinnie straconego w r. 1924 polskie 
go robotnika Jakubowskiego. 


res 
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Ojcowie Kapucyni 
jcowie Kapucyni 
" Kapucynski gwardjan tLmnura, nie może sobie 
dać rady, że gmiay: Zamarstynów, Hołosko Małe 
ż Wielkie, głosowały w większości na dwójkę, a nie 
ną 24, za którą agitowali w konfesjonale, kościele, 
a nawet pchali modlłącym się do ręki numerki Zig 
" Kapucyni należeli do tych, którzy odprawiali na- 
bużeństwo żałobne, nie za Prezydenta Republiki, ale 
za jego mordercę! Rozpolitykowane Kapucyny otrzy- 
mały z gminy sześć morgów, zabiegając o dalsze da- 
rowizny, a barany siedzące w gminie Zamarstynow= 
Skiej przymykają oczy na ten skandal! 
Starosta lwowski „obdarza“ Kapucgnów nasze- 
m podatkowemi pieniądzmi, a ci politykują! 1 4x 
18. b. m. zamiast mówić ludziom prawdę o Chrystusie 


. Jeszcze słówko o 


Ostatnio _ rozdziełonemi między funkcjonarjuszy 
państwowych „remuneracjami* zajmuje się żywo nie- 
mał cała prasa codzienna w Małopolsce wschodniej, 
wskazując przedewszystkiem na wysoce nieetyczne i 
nieprzyzwoite praktyki dyspozytorów kwotami przezna- 
czonemi do wypłaty, Świadczy to o awu ewentualnoś” 
cach: aibo miarodajne czynniki naszej administracji 
państwowej rozmaitych gałęzi służby toczy bezgra- 
niczna nędza życiowa, tak, że sfery te rzuciły się 
na kredyty rządowe niczem stado wygłodzonych wil- 
ków, by w pierwszej linji nasycić siebie do woli, —- 
lub niesmak tej samowoli jest naturalnym objawem 
słabości hudzkiej, polegającej na tem, iż komu się prze- 
lewa, staje się jeszcze żarłoczniejszy. 

Wołającą o pomstę, jaskrawą niesprawiedliwo- 
ścią jest fakt, że bieda musi źreć nędzę, sytemu na- 
tomiast.. „gołąbki same lecą do gąbki". x 

Wracając do kwestji osławionych koziołków re- 
mtnetacyjnych, o czem pisano już na tem miejscu pod 
adresem stosinków w .naszem kolejnictwie, należy 
zapytać, czy może w interesie rządu sanatyjnego le- 
żało maścić zamożnym w nieskończoność i tak prze- 
maszczoae ziemniaki, biedakom zaś postne słoną pod- 
łewać wodą? 

jesteśmy świadomi faktu, iż na, mniejszy, czy wię- 
kszy efekt pracy, za którą szetowie odpowiadają, bio- 


Z Jeatru Wielkiego. 


„Hamlet“ Szekspira i „Ulpiory” 
Ibsena -- na scenie lwowskiej. 


(Dokończenie) ` 

Nie odrazu jednak Kraków zbudowano 
i p. Strachocki, który porwał się na 
wielką rzecz. rozumie, że długa jest droga, 
prowadząca do szczytu; dotychczasowa zaś, 
zawsze poszukująca nowych środków wy- 
powiedzenia się działalność tego artysty, 
pozwala na stawianie mu najpiękniejszych 
honoskopów. 

Rolę Ofelji, jednej z najśliczniejszych 
postaci w literaturze świata, objęła p. £o- 
zińska. Tutaj muszę przewrócić do góry no- 
gami wskazanie Mickiewicza: „Mierz siły 
na zamiary, nie zamiar podług sił”. Prakty- 
czne stosowanie tego wskazania może nieraz 
fatalne przynieść rezultaty; przedewszyst- 
kiem nie radziłbym powoływać się na nie 
aktorom. P. Łozińska ma swój zakres sym- 
patycznego zresztą talentu, a szczerość ar- 
tystyczna winna być wskaźnikiem czy regu- 
latorem jej aspiracji. Ofelji grać nie można 
jako skromnej, dobrze wychowanej pa- 
mienki z lepszego domu ; nie można jej grać 
tak, jak się gra figurkę z salonowej komedji. 
Dlatego Ofelja w reprezentacji p. Łozińskiej 
nie miała nic z tego owianego poezją wie- 
ków czaru. nic z tej nieuchwytnej subtelnej 
miękkości, którą przepojona jest tragedja 
jej losu. 

Inne postacie zaznaczały się poprawno- 
ścią. która nie wystarcza dla „Hamleta“. 
Osoby kwóla i królowej — zwłaszcza ta 
pierwsza — wygl ądały nieco marjonetkowo; 
Polonjusz p. Dobrzańskiego zbytnio przypo- 
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na Zamarstynowie. 


z ambony gwardjan wywoływał nazwiska ueszych To- 
warziyszy, którzy słusznie agitowali za dwćjką gro- 
zit im klątwą, przeklinał obywatela z Hołoska W., 
że ma kolendzie dał mu tyłe wódki, iż się kapucyn, 
aż mpił, a do tego zatrzymał młu z roboty 70 zł. po- 
dobnoś na budowę kościoła!? a 0% 

Robotnicy |widzicie, jak księża religji.i kościofa 
nadużywają do polityki, oni obrońcy kapitału nie tył- 
ko nie stają w obronie ludzi pracy, ale poniewierają 
Wami, dlatego jedyną odpowiedzią jest założenie or- 
ganizacji politycznej, otwarcie własnego lokalu, gdzie 
rozwinie Gię i peomieniować będzie robotnicza, Chry- 
stusowa ewangelja — socjałzm! ` 


„remuneracjach*. 


rą ładne gaże, i uboczne dodatki, składa się różno- 
rodny wysiłek podwładnych, tej szarej masy hiazkiej 
smaganej bezlitośnie biczem niedoli, zapracowanej nie- 


raz dniami i nocami, starczyło przynajmniej na 
à SEN 


marny deb dta rodziny. a 4 jet 
jeśli tedy rząd postanowił przyjść tunkcjonarju- 
szom państwowym z pomocą czy to w formie remutter- 
racji, czy pod postacią zapomóg, to prawdopodobnie 
w tej wierze, że miarodajne sfery nie podadzą pod- 
władnym tego i tak skąpego beneficjum tylko do 
oblizania, 4ecz zechcą naprawdę ulżyć ich ciężkiemut 


położeniu materjamemu przez sprawiedliwy — a za- 


tem bez karykaturałate dużych różnic — rozdział 


przyznanych kwot. 

Niestety, stało się inaczej, a raczej nic nie zmie- 
niło się dotąd w dawnych, mocno niezdrowych sto- 
sinku w tym kierunku, Dlatego rząd winien w przy- 
szłości wskazać dotyczącym organom naczełnym bar- 
dziej wiążące ich, wyjaśnienia szczegółowe, opiera- 
jąc je na prawdziwie obywatelskiem ujęciu sprawy, 
by raz nareszcie nałożyć kaganiec rozpętanej samowoli. 

i i 
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Czytajcie Dziennik Ludowy! 


minał dobrodusznego papę, a za mało krę- 
tącza-dworaka. i 
I bądź co bądź, nawet jak na utwór 
szekspirowski. przedstawienie, trwające do 
UE 12.30 w nocy, jest stanowczo za 
ługie. Niedobrze jest, jeśli reżyser gra ró- 
wnocześnie główną rołę: chęć jaknajpeł- 
niejszego wypowiedzenia się, usuwa wów- 
czas wszystkie względy. 


l: 

O ile co do przedstawienia „Hamleta“ 
podnieść można wiele zastrzeżeń, o tyle co 
do „Upiorów“ Ibsena trzeba złożyć broń. 
Oczywiście wysoki ton, w jakim przedsta- 
wienie się utrzymało, jest walną zasługą tak 
wielkiego awtysty, jakim jest Moissi, który 
grą swoją narzucią się tak współgrającym, 
jak i widowni. Ale dodać się musi, że nie- 
pośledni udział w sukcesie miała reżyserja 
i parinerzy. Trzeba przytem zważyć, źe re- 
żyserja miała tutaj bardziej odpowiedzialne 
niż zwykle zadanie, gdyź chodziło o utrzy- 
manie w bezpośredniej łączności djalogów, 
wygłaszanych w dwóch językach, polskim 
i niemieckim. że bardzo łatwo mógł zdarzyć, 
się jakiś choćby kilkusekundowy  odskók 
czy nieporozumienie, co dla napięcia lub 
nastroju sceny mogłoby być katastrofą. — 
Z tem też większą satysfakcją podnieść trze- 
ba. że reżyserja p. Siemaszkowej stanęła na 
wysokości zadania i że solidna, inteligentna 
praca współgrających nie dopuściła do ja- 
kichś drastycznych kontrastów. 

Moissi jest w grze swej więcej iniellek- 
tuata niż uczuciowcem. Ten intellekt 
przemyśla każdą fazę psychologicznego sta- 
nu i rozwoju kreowanej postaci i ten intel- 
lekt każdą tę fazę uzewnętrznia z cyzela- 
torską  skrcupulatnością średniowiecznego 
mistrza, robiącego minjaturowe zegarki. — 
Dlatego kreacje jego nie porywają bezpośre- 
dniością żywiołowego wybuchu poszczegól- 
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nych momentów, ale jako calość 
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il jedynka „zdobyte więtszość. 


TLUMACZ, w marcu. 

Obecne wybory do sejmu i senatu jakie Się fu 
odbyły pod rządami burmistrza p. Szafkowskiego. 
godne są mapiętnowania. i 38 * 

Pan ten jako obrońca l-ki na czas wyborów zor- 
gunizował przy magistracie bojówki, które utrzymy- 
wał na żołdzie. funduszu (gadzinowego. pod do- 
wództwem osławionego na tutejszym gruncie p. jam- 
bickiego, który dobrawszy sobie kilku próżniaków aili- 
cznych, wraz z mimi grasował całymi dniami po uli- 
cach miasta, zaczepiając przechodniów *ł* zdzieaając 
afisze 2-ki i jmmych stronnictw. W zastępstwie p. Jam- 
bickiego, armją tą dowodzi jego syn, który miał do 
dyspozycji parę koni z wozem do wycieczek wybor- 
czych na prowincję, by tam ludziom uczciwym gło- 
wę zawracać., t NOP à 

W jJezierzanach obaj ze synem wskutek prowo- 
kacyjnego zachowania się dostali porządnie w skórę i 
ze strachu i (wstydu, ratowali się ucieczką na comen- 
tarz. | í ' ; 
` Niemitą niespodziankę miał w Tłumaczu kandydat 
24-ki p. Czartoryski, który uciekać musiał w aucie 
przed bojówką jedynki. Wywołało to oburzenie wśród 
tuiejszej ludności. 

O nadużywiaci wybormzych moglibyśmy tu nieje- 
dno powiedzieć, co miestetu nie ujrzałoby światła 
dziennego, ze względu na obecny dekret prasowy. 
Niezawodnie posłowie PPS. poruszą nadużycia wu- 
boncze z trybuny. Dowiemy się wtedy niejednej rzeczy. 

Towarzysz. 
ZEE ZEDO ŻE ZLY ŻŻZCZCCCLSLLCA 


B. posel Okoń wraca na tano 
kościoła. 


Przebywający w więzieniu b. poseł ks. Owoń 
Eugenjusz wystosował dn. 18. bm. pod adresem J, E. 
ks. biskupa list, w którym wypowiada swe pragnie” 
nie pojedmania się z Kościołenr i poświęcenia się pra- 
cy kapłańskiej. J. E. ks. biskup przyjął oświadczenie - 
to do wiadomości, zalecając oskarżonemu zwrócenie . 
się do właściwego biskupa cełem uzyskania zwol- 
nienia od Kar kościelnych. Ra 

Podobno ks. Okoń nabrał 'wstrętu do polityki fi | 
nie myśli jej się w przyszłości poświęcać, natomiast 
Planuje użycie swoich pl dła dobra Kościoła. 


wstrząsają 
grozą z nieubłaganą konsekwencją osiąga-, 
jacej apogeum tragedji. Dodać do tego na- 
leży narzucającą się z nieodpartą mocą 
ekspresję słowa, które w ustach Moissie 
moduluje się od żałosnego szeptu do krwią 
ociekającego krzyku rozpaczy, dodać do te- 
go należy maskę, będącą najczulszem zwier- 
ciadłem duchowem każdego wypowiedzia- 
nego frazesu — a zrozumie się ten sůùgge-, 
stywny wpływ. który inteflekt artysty, inle- 
lekt bogaty jaknajszerszą skalą artystycz- 
nych środków, szukający przez mózg drogi 
do serca, wywiera na widza. Klasyczne kon- 
tury gry Moissiego przypominają mi coś 
z naszego Brydzińskiego, dalekie zaś są od 
nerwowej erupcyjności Adwentowicza. ` 

P. Siemaszkowa w roli pani Alving dzię- 
ki świetnie uwydatnionemu realizmowi gry 
utrzymała jaknajściślejszy kontakt z grą 
Moissiego. Wzruszająca była ia głęboka, na- 
turalna szarość cierpienia, ta powszedniość 
ruchów i mimiki w chwiląch, gdy przeży- 
wała dramat istnienia. I ten czysty styl gry 
mówił wszystko, a finał, wydzierający się 
krzykiem najokrutniejszego bolu — bo bolu 
macierzyńskiego — streścił w sobie w je- 
dnym akordzie duszę cierpiącej kobiety i 
matki. i 

P. Woźnik, niewidywany dotąd w odpo- 
wiedzialniejszych rołach, wykazał wiele ru- 
tyny aktorskiej. Powściągliwość, z jaką tra- 
ktował swą rolę, świadczy dobrze o talencie 
artysty. P. Czaki poprawnie grał stolarza 
Engstranda, uwydalniając nie tyle finezyj- 
nie jak realistycznie nikczemność tej krea- 
tury. Milutką jak zawsze osóbką była p. Ma- 
zarekówna. Może przydałoby się trochć sil- 
niejsze zaznaczenie psychologicznej indywi- 
dualności Reginy, a ha to stać taką artystkę 
jak p. Mazarekówna. | 

' Artur Cwikówski. 
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T7 Rady Miejskiej- 
Pożegnanie księgozbioru inż. Tuleji. -- Dwumiljonowa pożyczka 
na cele inwestycyjne. 


Na wstępie prof. Chyliński zabrał głos 
w sprawie wadliwego spisu wyborców do 
sejmu i senatu. Mówca zwrócił uwagę, że 
w jednej tylko komisji, gdzie był przewod- 
niczącym. około 100 'osób, zamieszkałych 
pd wielu lat w tym obwodzie, nie było 
wpisanych w wykazie wyborców! Mowca 
zwrócił się do komisarza rządu z prośbą, 
b zbadanie sprawy i zarządzenie, by na 
przysźłość spis ludności odpowiadał istot- 
nemu stanowi rzeczy. ^ 

Kom. Strzelecki odpowiedział, że spra- 
we zbada. 

Po powzięciu kilku drugich uchwal u- 
chwalono (po referacie prof. Chylińskiego) 
przyjąć do wiadomości sprawę ołwarca ki- 
na miejskiego w gmachu Teatru Nowości. 
Sprawa zatwierdzenia kontraktu z dzierża- 
wcą kina z powodu pewnych niejasności 
została. odroczona. F; 

Po referacie prof. Thuliegu uchwalono 
sprzedać Akademji weterynarji pod budo- 
wę domu dla studentów weterynarji grunt 
miejski, przy ul. Zielonej w ilości 183 sążni 
po 35 zł za sążeń. 

Sprawę opłat kopytkowych referował 
prof. Stefko. Uchwalono uskutecznić zmianę 
statutu o poborze opłat kopytkowych od 
bydła i koni w wysokości od 3 gr. do 1 zł. 
Dochód przewidziany wynosi około 625 tys. 
brutto koszta administracyjne około 150 tys. 
zł czyli czysty dochód przyniósłby! miastu 
około 415 tys. zł. 

Sprawa bibljoleki inż. Tułeji. 

Po referacie prof. Chylińskiego uchwa- 
łono przyjąć do wiadomości oświadczenia 
Imż. Tuleji źe cofa ofiarowany miastu swój 
księgozbiór, który przekazał obecnie samo- 
ządowi śląskiemu. Z 

W sprawie tej zabrał głos tow. dr. Buber 
podnosząc. że uchwała ta zamyka kartę hi- 
storji Lwowa. która nam zaszczytu nie 
przynosi. Inż Tuleja, entuzjastyczny miło- 
nik książek, człowiek czysty i beziatere- 
sowny. zżmudną pracą lat wielu, odejmując. 
sobie od ust, zebrał około 150 tys. książek. 
Niczego nie żądając, oddał swój księgozbiór 
miastu. zastrzegł sobie tylko pomieszczenie 
dla siebie. Dawny zarząd miasta nie okazał 
najmniejszego zrozumienia dla tej sprawy. 
Przez lata całe zwlekano z rekonstrukcją 
baszty prochowej w której miala znaleźć 
pomieszczenie bibljoleka inż. Tuleji, aź do- 
szło do tego. że groziła mu eksmisja z zaj- 
mowarnego dotychczas mieszkania! Ostate- 
cznie księgozbiór zwalono do wilgotnego 
lokalu magisiratu. i 

Inż Tuleja nic mogąc się pogodzić z 
tem niesłychanem lekceważeniem, jego zbio- 
rów. wśród których znajdują się bezcenne 
dzieła. wycofal akt darowizny, i znalazł 
wdzięcznego odbiorcę swego księgozbioru w 
samorządzie śląskim. 

Tak się niesławnie dla Lwowa zakoń- 
czyła sprawa szlachetnego daru inż. Tuleji. 

Markotnie było na sali, gdy tow. Buber 
mówił o tych rzeczach jasno i prosto, 
twierdząc przytem wyraźnie, że największą 
winę. ponosi tu poprzedni zarząd miasta. 

Dobrze, że przynajmniej uchwalono nie 
żądać od inź. Tuleji zwrotu kosztów, jakie 
miasto poniosło w związku z przejęciem 
bibljoteki. a wynoszących około 10.000 zł. 

Sprawę usamodzielnienia Miejskich Za- 
ktadów wodociągowych referował inż. Matz 
ke, M. Zakł wod. przekształcają obecnie w 
vsobną jednostkę administracyjną, wszelkie 
wpływy z opłat wodociągowych od czyn- 
szów najmu. skladane będą w tygodniowym 
okresie przez kasę miejska dła zakładów 
wodociągowych. wszelkie opłaty wodomie- 
rzowe będą zakłady wodociąg. pobierały 
bezpośrednio. Sprawę powyższą uchwalono. 

W myśl meferatu p. Tęczarowskiego u- 
«hwalono oddać bezpłatnie Związkowi le- 
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gjonistów 160 sązni gruntu miejskiego przy: 
ul. Wagowej pod budowę domu dla legjo- 
nistów. i 

Po referacie p. Łitwinowicza uchwalono 
wybudować wiasny pawiłon miasta Lwowa 
kosztem 274.000 zł na wystawie krajowej 
w Poznaniu. -- - 

Po referacie tow. dr. Bubera uchwałono 
zakupić na rzecz gminy m, Lwowa od fun- 
dacji im. Marji Gozowskiej realność przy 
ul. Szymonowiczów 18 oraz 2 morgi 416 
sążni gruntu na cele budowy domów mie- 
szkalnych za łączną kwotę 244.704 zł. 

W myśl referatu ks. Szydelskiego, — 
uchwalono oddać rekonstrukcję Panoramy 
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Racławickiej malarzowi Rozwadowskiemu i 
Harasymowiczowi i przeznaczyć na cele re- 
konstrukcji 23.700 zł. Po dokończeniu re- 
stauracji technicznej zostaną zaproszeni 
przez miasto malarze Wojciech Kossak i 
Tadeusz i Adam Stykowie celem artystycz- 
nego dokończenia panoramy. 

Zgodnie z referatem p. Decykiewicza u- 
chwałono zaciągnąć krótkoterminową po- 
życzką w wysokości 2? miljonów zł., na po- 
krycie zapotrzebowania budżetu nadzwy- 
czajnego, który był przeznaczony na cele 
inwestycyjne. i A 

Po referacie dra Majerskiego uchwalono 
14 funkcjonarjuszom M. Z. E. sprzedać 
2200 sążni gruntu miejskiego na Bogda- 
nówce (między drogą Kulparkowską a Lu- 
bieńską po 2 dolary za sążeń pod budowę 
domów. 

Prócz tego zatatwiono kilka spraw drob- 
niejszych. : ! 


Czterokrotny morderca 
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stanął wczoraj przed sądem przysięgłych. — Zbrodnie były dokonane 
w tak bestjalski sposób, że budziły wątpliwości co do normalgo sta- 


nu umysłowego 


zbrodniarza. - Rozprawę odroczono celem poddania 


oskarżonego badaniom psychjatrów. 


39-letni Iwan Bachor, zam. w Smolinie, pow. raw- 
skiego, przed kilku taty ożenił się, z nieco od siebie 
starszą, wdową. Katarzyną Świstowiczową, matką nie- 
ślubnego syna Wasyla Barana, oraz córki z pierw- 
szego zanięścia Ołgi i trzech synów lwana, Michała 
i Stefana. Dzieci otrzymały w spadku po ojcu 20 
morgów pola, Świstowiczowa zaś miała czwartą 
część z zabudowań gospodarczych, oraz 2 i kwierć 
morga pola. Przed ślubem przyrzekła Świstowiczowa 
zapisać Bachorowi część swego majątku, jeżeli bę- 
dzie (żyć z nią w zgodzie. 

Z początku pożycie ich było szczęśliwe. W maju 
1925 r. Bachor podczas bójki zabił nożem Teodora 
Serkiesa i został skazany nu półtora roku więzienia. 
Po pół roku zwolniono go jednak warwikowo z 
więzienia. Od tego czasu zapanowało piekło w domu 
Bachorów. Bachor począł maltretować i bić żonę, 
oraz pasierbów, grożąc im zamordowaniem. Bacho- 
rowa, nie mogąc żyć nadal z brutalem uzyskała sądo- 
'wą separację. Następnie jednak pogodziła się z mę- 
żem, ten jednak w dalszym ciągi: tyranizował ją, do- 
magając się zapisu majątku. Bachorowa zmuszona była 


porzucić dom ,i z początkiem września ub. roku 
przyjechała do Lwowa w celu wyszukania sobie 
służby. í 


O świcie 12, września, w czasie pobytu Bachoro= 
wej we Lwowie, mąż jej w bestjalski sposób 


zamordował siekierą 
spiących na strychu Iwana i Michała Świstowiczów. 
Następnie udal się wraz z majmłodszym pasierbem 
it-letnim Stefanem do stodoły, gdzie ciął swą ofiarę 
kilkakrotnie nożem w pierś i brzuch. Nieszczęsny zmarł 
miebawem w straszmych meczarniach, 

. Pe dokonaniu tych zbrodni Bachor zbiegł i przez 
kilka dni ukrywał się przed aresztowaniem. Policja 
ujęła ostatecznie potwornego zbrodniarza i odsta- 
wiła go do sądu, 

W ledztwie Bachor podał, że zbrodni dokonał 
rzekomo za namową żony. która miała zamiar zbiedz 
z nim do Rosji. 

Również obciąży! swą krewnę Marję Hamma- 
jową, która rzekomo wiedziała o jego zbrodniczych 
zamiarach i ukrywała go przez 3 dni po dokona- 
uem morderstwie. 

Wizoraj stanął Bachor przed sądem  przysięg- 
łych. Tym razem podai, że nikt nie namawiał go do 
morderstwa. Powodów zbrodhi nie podał jednak i 
wogóle dawa! mętne odpowiedzi. Obecni na roz- 
prawie lekarze sądowi dr. Chojnacki i dr. Dawido+ 
wicz wyrazili opinję, że oskarżonego należy pod- 
dać badaniom psychjatrów, s 

Wobec tego sędzia r. Angielski odroczył roz- 
prawę celem zbadania stanu umysłowego Bachora. 
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Groźne pożary 
w mieście i w kraju. 


Wczoraj po godzinie 3 nad ranem wybuchł pożar 
w sklepie bławatnym pod firmą Baruch, Leder i Ska 
przy 11. Krakowskiej l. 20. Zaalarmowana straż po- 
żama ogień zlokałlzowała it ugasiła. 

Właściciele firmy powiadomili następnie policję. 
że szkoda wyrządzona przez ogień wynosi około 100 
tysięcy złotych. Przyczyną wybuchu pożaru była praw- 
dopodobnie waaliwa budowa komina. 

W pojudnie zawezwano straż pożarną; do realności 
przy ul, Potockiego Ł 33, gdzie w pokoju zajmowa- 
nym przez akademika Antoniego Chowańca zapali- 
ło się drzewo złożone koło pieca. Powoden wypadku 
było elektryczne żełazko z miewyłączonym prądem, 
które Chowaniec położył na drzewo, udając się do 
miasta, > 

Wieczorem z powodu wadliwej budowy komina 
zapalił się dach na domie zajezdnym Karoliny Kaha- 
nowej, znajdującym się za Łyczakowską rogatka. 

Przybyła na miejsce straż pożarna ogień zlokali- 
zowała i ugasiła, Podczas akcji ratunkowej czło- 
nek straży pożarnej Stanisław Niżankowski doznał po- 
pieczenia na twarzy. 

W miasteczku Mogieinica, oddalonego o 70 km. 
od Warszawy, wybuchł wczoraj pożar, który pochłonął 
4 domy mieszkalne i 28 zabudowań (gospodarczych. 
Przyczyny pożaru nie zdołano narazie ustalić. 


NE 
= Bim 


"ragizna śnięró 11 robotników. 


Burza zerwała rusztowanie i rzuciia 
„w przepaść, 

- BERLIN, 22, marca. (AW) W czasie gwahownej 
burzy w miejscowości Mnekenberg wywrócone zostało 
żelazne rusztowanie szybu Fridłaendera przyczem ro- 
botnicy znajdujący się na tem rusztowaniu runęli w 
przepaść, 11 robotników poniosło śmierć na miejscu, 
7 zostało ciężko rannych, Rusztowanie o ciężarze 3.000 
ton było jednem z największych w Niemczech. | 


OFIARY LAWINY. 

WIEDEN 22. 3. (AW). Burze śnieżne w Ty- 
rolu spowodowały obsunięcie się kilku lawin. Na 
skutek ławiny zginęło wczoraj w rejonie Salz- 
burga 13 osób. Ofiarami lawiny byli turyści z 
Wiednia. y - > 

SALZBURG 22. 3. (Pat). Odnaleziono zwłoki 
turystów, którzy zostali zasypani przez lawinę. 


-TT 
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NADUŻYCIA W DYREKCJI KOLEJ. W WILNIE. 
WILNO, 22. marca. (AW). Komisja ` nadzwy- 
czajna do wałki z nadużyciami wykryła znowu nad- 
Lżycia w obrębie dyr. kolej. w Wilnie. Delegat ko- 
misji sędzia Strumpf postawił w stan oskarżenia za- 
wiadowcę stacji Łyntupy „w Dyr. Wileńskiej Duk- 

lewskiego. którego w da. 20. bm. aresztowano, 
—4;3:— E Si 


„DZIENNIE LUDOWY" 


Co będzie z płacami pracowników państwowych? 


Centr. Komisja porozwniewawcza Zw. 
zaw. pracowników państwowych, peat 
znowu nast. artykuł: 

Jedną z najbliższych prac nowego sejmu 
ma być, według oświadczeń Rządu, usta- 
wa o uposażeniu pracowników państwo- 
wych. Oczekiwana jest ta ustawa z wielką 
niecierpliwością przez wszystkich pracu ją- 
cych. A 

Z ustawą o uposażeniu pracuwuików 
państwowych związane są zagadnienia naj- 
donioślejszej wagi: podatków, budżetu, po- 
łityki finansowej itp. Będzie ona zatem wy- 
magała wiele pracy i w żadnym razie 

nie ujrzy światla na 1 kwietnia. 
jak to początkowo obiecywał p. Bartel. 

W późniejszej rozmowie z przedstawi- 
cielami pracowników państwowych p. Bar- 
tel wyraził przypuszczenie, że ustawa uka- 
zać może się dopiero ną jesieni. Bądź co 
bądź ustawa obecna będzie jeszcze obowią- 
zywała przez pewien przeciąg: czasu. Jest 
ona o tyle zmieniona, że prac. fpaństw. 1-go 
każdego miesiąca otrzymuje prawic nie- 
zmienione od stycznia 1926 roku pensje, 
zostające daleko poniżej tego, czego wyma- 
ga życie. Odsunięcie zasadniczej regulacji 
płac do jesieni oraz milczenie Rządu, cho- 


ciaż zaledwie dwa tygodnie pozustału du 

1-go kwietnia, budzą nie pokój i głęboką 

troskę pracowników. 

Co zatem będzie z placami ' pracowników 
w Il-im kwartale? 

W pierwszym kwartale Rząd skromnym 
zasikiem „pozwolił swym pracownikom — 
zmniejszyć cokolwiek braki ich rodzinnych 
budżetów. 
marca po i pół proc. uposażenia. 

Nie wiele to wyniosio. Budżet pracow- 
nika obciążyła od 1 stycznia podwyźka ko- 
mornego. które doszło juž do norm przed- 

wojennych. a otrzymywany dodatek na mie- 
szkanie wynosi tyle samo, co przed dwomą 
laty. Budżet pracownika, obciąża rosnąca 
obecnie zwolna drożyzna, choć przedziwne 
obliczenia Urz. Statystycznego nie ujawnia- 
ja jej. Stwarza to wszystko atmosferę nie- 
pewności, niepokoju, (rosk. 

Jak się dowiadujemy, do ministerstwa 
skarbu w tej sprawie zgłosiła się o audjen- 
cję delegacja Centr. Komisji Porozumiewa- 
wczej związków zaw. prac. państw.. należy 
się więc spodziewać, że juź najbliźsze dni 
przyniosą oczekiwaną przez pracowników 
decyzję Rządu. 


Ignorancja inspektrora pracy p. Nawratila. 


W czasie kampanji wyborczej, nie mogliśmy 'wsku- 
tek braku miejsca zająć się obszerniej sprawą są- 
dowego epilogu, strejku pracowników |litograficznych 
w lwowskiej „Książnicy - Atłas". 

Sprawa ta oparła się o Sąd, ponieważ tak ksią. 
źmica - Atlas, jak i strejkujący wnieśli skargi są-, 
dowe, 

Skanga Książnicy- Atlas została przez Sąd od- 


rzucona, jako zupejnie nieuzasadniona, natomiast skar- | 


gi strejkujących o wypłatę zaległego wynagrodze- 
nia zakończyły się wyrokiem zasądzającym „Książnicę- 
Atlas''. 

Ale zaistniał przytem spór zasadniczy, czy ucznio- 
wie bydgoskiej szkoły graficznej uważani być mogą 
„za pracowników ukwalifikowanych, czy też tyłko za 
Lezniów, w wyraźnem zrozumieniu ustawy przemy- 
słowej, Zazaaczonem zostało w przewodzie sądowym, 
że niektóre szkoły, wyraźnie w rozporządzeniu min. 
określone, dawały swoim absoiwentom — po odbyciu 
przez nich krótszego niż zwykle czasu nauki — te 
same' pawa, | jakie daje wyzwolenie. Szkoła byd- 
goska do tych szkół nigdy nie należała i nie należy 
obecnie. | l i 

Mimo tego pan inspektor pracy, do którego Sąd 
zwrócił się o opinję, stwierdził, że absolwenci byd- 
goscy. są robotnikami kwalifikowanymi, wbrew wyra- 
źnemu rozp. ministerstwa, wbrew opinji Głównego 
inspektora pracy oraz Min. Opieki Społecznej w tej 
mierze. i 1 ji | r 


ra opinja „prawna” pp. Nawratiia, stojąda w ja- 
skrawej sprzeczności z przepisami ustawy, przewa- 
żyła szalę sporu sądowego na niekorzyść pracowni- 
ków, Strejkujący aie oczekiwali też innej opinji p. 
inspektora pracy, którego urzędowanie niejednokro- 
mie jeż dawało się we znaki pracującymi i który zre+ 
sztą w takich sporach stawał po stronie pracodaw- 
«ów. Jeżeli jednak pracownicy lilograficzni wiedzie- 
fi o tem, że p. Nawrati! odnosi się do nich z całą nie- 
życzliwością, to jednak nie mogli przewidzieć, że u- 
rzędnik państwowy, którego zadaniem jest strzeżenie 
interesów pracowników, posunie się, aż do wydania 
orzeczenia, które wytłumaczyć można conajmniej zu- 
pełną ignorancją przepisów ustawowych 


Fakt powyższy łącznie z całym szeregiem iumych 
taktów dowodzących uprzedzenia p. Nawratila do 
klasy robotniczej, sam dla siebie dostatecznie mówi o 
kwalifikacjach tego pana na zajmowane przez niego 
stanowisko. ' 


Zapytijemy wobec tego Pana Głównego lnaspek- 
tora Pracy, który w sprawie tej wobec reprezentantów 
Związku zajął określone stanowisko, zupełnie od- 
mienne od „orzeczenia* pana Nawratila, tudzież P. 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej, czy nie uważają 
nareszcie za stosowne, wyciągnąć odpowiednich kon- 
sekwencji, odnośnie do osoby p. Nawratiła. A czas był- 
by najwyższy. 


Ohydny czyn wyrodnego Syna. 


Niejaki Bljmbau, stolarz w Łoazi, miał od- 
siedzieć w areszcie 2 dny. 

Nie mając chęci spędzać w areszcie pełnych 
48 godzin, Blimbau wpadł na pomysł, którego 
ofiarą znowu padł jego 80-letni niewidomy oj- 
ciec. 

Oświadczywszy staruszkowi, że ma zamiar 
udać się z nim do lekarza, czuły synalek zapro- 
wadził go do komisarjatu policji i tam oświad- 
czył, że starzec właśnie jest tym Blimbaumem, 
który ma spędzić 2 dni w areszcie. Władze po- 
licyjne nie zorjentowawszy się narazje w sytuacji 
osadziły nieszczęśliwego starca w areszcje poli- 
cyjnym. 

Dwa dni spędzone w towarzystwie mętów 
społecznych, przestępców wszelkich kategorii byty 
wstrząsającą torturą dla nieszczęśliwego staru- 
szka. Występne mdywidua uczyniły sobie z nie- 
widomego starca igraszkę, znęcając się nad nim 
w okrutny sposób, bijąc, wyrywając włosy z bro- 
dy itd. Starzec wskutek swegoo kalectwa nie 


mógi reagować, bojąc się zaś zemisty aresztan 
tów nie wzywał pomocy policji i w milczeniw 
znosił niewysłowione mękj. Wskutek przejść w 
areszcie zapadł jednak na zdrowiu i obecnie jest 
obłożnie chory. Dopiero wczoraj dowiedziały się 
władze policyjne o oszukańczym postępku mło- 
dego Blimbaua. 

Wdrożono przeciwko niemu dochodzenie „i 
niebawem stanie on przed sądem. 
|= O | 


T. U. R. 


W piątek 24. bm. w lokalu ZZK., ut. Grodecka 
L Hi o godz. 7-ej wiecz. odczyt tow. B. Skaiaka 
p. t. „Faszyzm' z przeźroczami. 

POSIEDZENIE KOM. WYK. ORG. MŁ. T. U. R. 
odbędzie się w piątek 23. b. m., w lokalu przy ul. 
Fredry 2. Obecność "BEAR konieczna. 

Ermich. 


yraa im 5 stycznia i 10. 
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| Rozporządzenie o strefie 
granicznej. i jego skutki. 


Przed kilku dniami ogłoszone zostało w 
„Dzienniku Ustaw" rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej wprowadzające pewne zmiany dekretu © 
granicach państwa 

„Rozporządzenie to brzmi, jak następuje: 

„W pasie granicznym cudzoziemcy, cudzo= 
ziemskie osoby prawne, jako też osoby praw- 
ne krajowe, których zarząd jest cudzoziem- 
' ski, mogą od dnia wejścia w życje rozporzą” 

dzenia niniejszego tylko na podstawie zezwią- 

lenia : 

a) nabywać nieruchomości w drodze aktów 
prawnych, zawartych między żyjącymi 

b) dalej zatrzymać własność nieruchomą, na- 
bytą w drodze spadkobrania” 

Zezwoleń udziela rada ministrów na wnio- 
sek ministra spraw wewnętrznych jeżeli za- 
chodzą okoliczności uwzględnienia godne. 

Właściwy wojewoda może również zabro- 
nić poszczególnym cudzoziemcom wykonywar- 
nia w pasie granicznym czynności niżej wy- 
mienionych, jeżeliby to wykonywanie było 
' uciążliwe z uwagi na dobro Państwa, a zwła- 
'szcza ze względu na bezpieczeństwo lub po- 
'rządek publiczny, a mianowicje: 

a) posiadania, dzierżawienia, uzytkowania 
i zarządu nieruchomości lub części nierucho- 
' mości, 

b) wykonywania handlu i przemysiu, 

c) kierownictwa i ekspioatacji robót i przed- 
siębiorstw. 

Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
51 marca r b 
Rozporządzenie to przyjęto w Niemczech ja- 

ko akt nieprzyjaźni ze strony Polski, prasa zwła- 
szcza nacjonalistyczna podniosła wielki alarm, za- 
rzucając rządowi polskiemu, że zastrzeżenia czy 
nione cudzoziemcom w pasie granicznym wymije- 
rzone są przedewszystkiem _ przeciw Niemcom. 
W sprawie tei zająt też stanowisko rząd Rzeszy, 
który zaznacza w komunikacie urzędowym że 
jeżeli zaszla jaka zmiana w rozporządzeniu Pre- 
zydenta Rzplitej z dnia 23 grudnia 1927, to jedynie 


| na niekorzyść Niemiec, pomimo. że zapowiadano 


zmianę w kierunku lagodzącym. Zmiana dotyczy 
ari. 12 i ło na niekorzyść Niemiec, gdyż kompe- 
tencje rady ministrów w sprawie zakupu nieru- 
chomości i osiedlania się Niemców w strefje gra- 
nicznej, oddano wojewodom. ‘Komunikat kończy, 
się grożbą, (że jeżeli nie uda się przeprowadzić 
zmian w dekrecie Prezydenta Rzeczypospolitej, to 
należy się liczyć z zerwaniem polsko-niemieckich 
rokowań handlowych. Równocześnie komunikat 
podaje, że jest mało widoków na fo, iż zmiany. 


l te będą przeprowadzone. 


W rezultacie rząd niemiecki zastosował cały 
szereg taryf bojowych wobec Polski. Część tych 
taryf uzyskała moc już obowiązującą. Dotyczy 
ona przedewszystkiem drzewa. 

Największy pożytek z polskiego rozporządze: 
nia o pasie granicznyw odniosą agrarjusze nie- 
mieccy, którzy wszelkiemi sposobami utrudniali 
doprowadzenie do porozumienia z Polską. 

: Jeżeli przyjdzie do całkowitego zerwania ro- 
kowań przez Niemcy, to wyniknie z tego wielka 
szkoda dla Polski, a szkody tej wspomniane roz- 
porządzenie napewne nie zrównoważy. 


Z ruchu robotniczego. 


ZWIĄZEK ROB. DRZEWNYCH - „ZGODA“ od- 
będzie w dniu 1. kwietnia o godz. 10'30 Walne 
Zgromadzenie z mast. porządkiem dziennym: 

-1) Odczytanie „protokołu z ustałniego Walnego 
Zgromadzenia. Ú 

:2) Sprawozdanie z czynnosci ustęp. Zarządu. 

3) Sprawozdanie kasowe. 


"4) Udzielenie absołutorjum ustęp. Zaai i 

*5) Wybór przewodniczącego, ZASĘPCJ i człon 
ków Zarządu. 

„6) Wnioski i interpelacje. j | 

: Członkowie jawcie się wszyscy. Zarząd. 


u 

BACZNOŚĆ KOLEŻANKI KRAWCZYNIE! Omijaj- 

cie firmę „Kontal" (fabr. bielizny), ul. janowska 11. 

Robotnicy tej firmy znajdują się w akcji cennikowej- 
Zarząd. 
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Od Administracji. = 
Z powodu przypadających nam obec- 


mie większych płatności, rozpoczęliśmy od 
kilku dni wysyłanie upomnień - 


o zaległą prenumeratę. 


Ponieważ każde takie upomnienie na- 
raża nas na niezasłużoną stratę, zawiada- 
miamy P. T. Interesowanych, że w razie 
miewyrównania zaległości do dni 8-miu po 
apomnieniu, zmuszeni będziemy — celem 
aniknięcia wydatków na porto — dalsze 
imienne. 

wykazy zaległości 
ogłaszać w „Dzienniku Ludowym“, 

- Będąc zmuszonymi do tego koniecz= 
nościami gospodarczemi, z przykrością bę- 
dziemy inusieli użyć tego Środka, o ileby 

rośby nasze i nalegania pozostać mialy 
bez odpowiedzi, 


ADMINISTRACJ A. 


owing : z dnia. 


Lwów, anis 23 marca 


ZARZĄD KASY CHORYCH miasta Lwowa 
przypomina P. T. Pracodawcom ubezpieczającym 
Błużbę domową i dozorców realności, że od dnia 
1-go stycznia 1928 r. nie doręcza się P. T. Pra- 
codawcom wymiaru składek (list płatniczych), ani 
nie przysyła się inkasentów po odbiór tych skła- 
dek. 


Składka miesięczna za ubezpieczenie służącej 
wynosi zł. 4.75. ` 

Składka miesięczna za ubezpieczenie dozorcy | 
wynosi zł. 3.68. 

Należy ją przesłać Kasie Chorych za pomocą 
czeku na rachunek Kasy Chorych w P. K. O. 
Nr. 145.291. 

Blankiety maduwkze nabyć rożna w każdej 
filji pocztowej. 

Składki niezapłacone w ciągu tego miesiąca, 
za który się należą, będą oprocentowane w wy- 
sokości 24 proc. rocznie i ścjągnięte w drodze 
egzekucji bez poprzedniego upomnienia, dlatego 
we własnym interesie winni P. T. Pracodawcy 
przestrzegać, aby uiszczenia składek nastąpiło w 
tym samym miesiącu, ża które się należą. 


ŚCIGANIE ZA SPEKULACJE 1 PASKAR- 
STWO. Oddział P. P. dla waiki z lichwą oskar- | 
żył w Magistracie za przekroczenie taryfy ma- 
ksymalnej pilkarzy: Mozesa Anzubiga, zam. przy 
ul. Źródlanej 22, Benjamina Feldera, zam. przy 
ul. Piekarskiej 17, Mozesa RÓómera, zam. przy! pl. 
Zbożowym 2, zaś Minę Stier, zam. przy ul. Ku- | 
szewicza 6, za niedozwolony wypiek chlebą. 

Za oszustwo na wadze pieczywa oskarżono 
piekarzy. Zygmunta Pliwera, zam. przy pl. Teo- 
dora 2, oraz Hermana Horowitza, zam. przy ul. 
Wodnej 3. 

KOLEKCJONER FAŁSZYWYCH DOLARÓW 
W KOZIE. W ostatnim czasie ukazały się w o- 
biegu liczne falszywe banknoty dolarowe. Policja 
po dłuższej inwigilaci aresztowała handlarza o- 
woców lgnacego Ackera, zam. przy ul. Szpital- 
nej 30, przy którym podczas rewizi znaleziono 
19 sztuk banknotów po 10, oraz 18 sztuk po 
20 dolarów, podrobionych z banknotów jedno 
i dwudolarowych. Urząd śledczy przeprowadza 
obecnie dochodzenia skąd Acker nabył tak po- 
ważną iość faszywych ban Knotów. Ar:sztowany 
nie chce na razie wyjawić adresu rysownika, któ- 
my dokonał „poprawek“ na zakwestjonowanych 
dolarach. 


VI BRYGADA DZIAŁA. Komisarz Konatski, 
objąwszy kierownictwo VI Brygady Urzędu ślzd- 
czego, dla spraw sanitarno-obyczujowych, zarzą- 
dził wczoraj obławę po ulicach miasta. W ręce 
posterunkowych i wywiadowców wpadło 14 pro- 
stytutek, wałęsających się po ulicach, oraz 4 ko- 
biety, podejrzane o ukryty nierząd. Pozatem are- 
sztowano trzech osobników a to: Klettera, Retti- 
ga i Gotlieba, bez zajęcia, jako podejrzanych o 
streczenie do nierządu. 


| 


_ „DZIENNIK SOP 


CZYJE CHUSTKI. St. poši Franciszek Ma- | MIEJSKI KINOTEATR W TEATRZE NOWOŚCI: 


chnicki, patrolując w ul. Żółkiewskiej, 'znalazł 
11 chustek letnich na głowę. Roztargniony wła- 


„Wyprawa Rasmussena do bieguna północnego”. 


| ; 
ściciel może je odebrać w Ill-cim Kkomisarjacie zronizy” 


P. P., gdzie je zdeponowano. 
WŁAŚCICIELE KAS WERTHEIMOWSKICH 
DRZĄ ZE STRACHU, gdyż pogromca tych „sezamów” 
Piotr Sekuła znów znajduje się ma wolności Jak 
wiadomo został on za włamania kasowe zasądzony 
na kilkujetnie więzienie, którą to karę odsiadywał 
w Brygidkach, Zarząd więzienia wysyła niektórych 
swych prebendarjuszy do czyszczenia ulic miasta. Są 
to rwięźniowie, którzy już kończą karę, więc nie ry- 
zykują, ze względu na zbliżającą się wolność. Se- 
kufa zdołał widocznie wzbudzić zaufanie u swych do~ 
zorców, (gdyż pomimo że odcierpiał tylko mniejszą 
część swej kary wysyłano go (do tych robót. Ka- 
siarz, mając dowoli cezası do snucia projektów „wy- 
kombinował“ sobie, że szkoda młode lata i drogi czas 
tracić w kryminale, gdy tymczasem tyle jest na świe- 
cie kas, periych gotówki, ma których należałoby do- 
konać „harakiri”. ' To też nie' wahając się zbiegł 
onegdaj w zauąkach Zamarstynowa. Strapiony postęp- 
kiem Sekuły zarząd więzienia powiadomił o tem po~ 
licję. Wobec tego wczoraj przez całą noc posterunkowi 
poszukiwali za „dezerterem', lecz bezskutecznie. 
- Wypadek ten przejął również troską właścicieli 
pękatych ikas, którzy drżą „obecnie w obawie przed 
stratą swej gotówki. © | 

"  NIEUDĄŁY SKOK wŁAmyYwACZY. wczoraj w 
nocy jw reainości przy ul. 
strony ogrodu jacyś osobnicy dostałi się po drabinie na 
strych magazynu spedycyjnego Samuela Fiuksa, po- 
czem po oderwaniu deski dostali się do wnętrza? 
Tam nieproszeni (goście skradli z bala 12 marynarek, 
15 par spodni, 16 kamizelek i 3 kompletne ubrania, 
wartości 600 zł. Ktoś jednak spłoszył włamywaczy, 
gdyż łup ten nie zdołali unieść ze sobą. Poszkodowany 
odszukał następnie Skradzione ubrania w sianie na 
strychu, gdzie je złodzieje, uciekając, ukryli. 

Z DZIAŁALNOŚCI MISTRZÓW WYTRYCHA. Ja- 
kis osobnik włamał się do przedpokoju! mieszkania He- 
leny Szeparowicz przy ul. Listopada 1. 116. skąd 
skradł (garderobę, wartości 500 zł, 

Również nieznani osobnicy włamali się do miesz- 
kania Władystawa Manaczyńskiego przy ul. Pełczyń- 
skiej 1. 20, skąd skradli garderobę, nieustalonej narazie 
wartości. | 

W pasażu Mikolascha przytrzymano Jozefa Te- 
mecha i Simona Schmida, którzy skradli portmonetkę, 
zawierającą 30 zł, ma szkodę Gizeli Schatz. 

' Za kradzież kieszoakową aresztowano również 
Stanisława jaskólskiego, który skradł na szkodę nie- 
znanego przechodnia 100 zł. i parę rękawiczek. 

Władysław Stankowski został aresztowany za 
kradzież |garderoby i bielizny na szkodę Michała 
Klimkiewicza —- Los jego podzielił „Wacław Ko- 
| walski, który skradł raglan na szkodę N. Jakubo- 
wicza, zam, przy ul. Matejki 1. 8. 


—.i 


SZTANDAR ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW GMIN- 
NYCH M. LWOWA, wedle rysunku p. Michała Rze- 
puckiego, wykonany przez firmę Bronisławy Polo, 
wystawiony jest od dnia dzisiejszego w oknie wysta- 
wowem sklepu WP. Ligęzy, przy placu Halickim. 


Literatura, nauka i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Piątek o 7'30 „Hamiet”. 
Sobota o Ś5-ciej pop. „Straszny Dwór”. 
Sobota o 7'30 „Hamlet, 
Niedziela o 12-tej w poł. „Don Pasquale". 
Niedziela o 3'30 pop. „Upiory”. 
Niedziela o 7'30 „Hamlet". 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 
Piątek o 8 wiecz. „Tylko Ty...". 
Sobota o 8 wiecz. „Tylko Ty...". 
Niedziela o 3'30 pop. „Dziewczę z puszty”. 
Niedziela o 8 wiecz. „Tylko Ty..". 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Piątek o 6 wiecz. „Szyller-Szkolnik" 
eksperymentalny. 
Piątek o 8 wiecz, „Ta, która zwycięża". 
Sobota o 3'30 pop. „W Noc Świętojańską". 
Sobota o 6 'wiecz. „Szylłer-Szkoluik" ©- Wykład 
eksperymentamy. 
Sobota o 8 wiecz. e Ua: która zwycięża". 


Wykład 


= 


Szymonowiczów: L 8. ud ; 


"dwie komedje : „Dyzio na plaży” i „Pies, łako 
REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
LEW: „Przeznaczenie", 
KOPERNIK —  MARYSIENKA. „Krói Królów“. 


APOLLO: „Sonata Kreutzerowska”. 
PALACE: „Przyjaciel domu“, 

CHIMERA: „Władczyni Atlantydy" 
AVENUE: „Szał młodości". * 
FATAMORGANA: „Ulicznica'”. 

CASINO: „Modelki z dziełnicy miljaraerów". 
BAJKA: „Chang“. 


PORANEK OPEROWY W „TEATRZE WIELKIM. 
w niedzielę 25. b. m. o godz. 12-tej w południe 
ukaże się -- jako popularne przedstawienie operowe 
— opera komiczna Kajetana Donizettiego: „Don Pas- 
queale", Ceny miejsc znacznie zniżone. Bilety, zaku- 
pione na popołudniowe przedstawienie operowe, waż- 
ne są na poranek. 


MOISSI NA PRZEDSTAWIENIU POPOŁUDNIO- 
WEM, Moissi wystąpi jeszcze jedyny raz z „Upio- 
rach” w niedzielę popołudniu, o godz. 5'30. , Celem 
umożliwienia szerszym warstwom iwowskiej publicz- 
ności dostępu na to przedstawienie, dyrekcja usta- 
nowiła ceny miejsc znacznie niższe od wieczornych. 


PREMJERA „LEKARZA MIŁOŚCI" doskonałej ko- 
medji Włodzimierza  Perzyńskiego odbędzie się w 
teatrze Małym w poniedziałek, 26. bm. Największą 
atrakcją będzie występ Mieczysławy Ćwiklińskiej, 
roli artystki Mery Słuckiej, 


BAŚŃ W. RAORTA „W NOC ŚWIĘTOJANSKĄ*, 
wobec wielkiego powodzenia powtórzoną zostanie w 
teatrze Małym w sobotę 24. bm, o godz. 3'30 popoł. 
i jw niedzielę 25. pm. o godz. 12-tej w południe. Ceny 
popilame. ` 


SZYLLER - SZKOLNIK, telepata, grafojog, jasno- 
widz, hypnotyzer, urządza w sali teatru malego w 
piątek (23. i w sobotę 24. bm. o godz. 6-tej wiecz. 
dwa seanse eksperymentalne z udziałem swego me- 
djum Evigni Rara. Bilety od 30 gr. do 3 zł. można na- 
bywać w biurze „Orbis”. 


"PRZYPOMINAMY, że z powodu popołudniowego 
seansu  eksperumentalnego Szyłlera ~ Szkołnika "w 


teatrze Małymi przedstawienia „Ta, któna zwycięża* * 


zaczynają się w piątek 23-go i w sobotę 24-go p 
godzinie 8-mej wieczór, 


Dział filmowy. 


„KRÓL KRÓLÓW” w kinie „Kopernik 
reżyser Cecile B. de -Mide. 


jest to mysierjum opiewające życie i dziejo Cury- 
ssa. Treść zaczerpnięto w całości 2 Nowego te- 
stamenti . 

Tak stworzono filmową postać Chrystusa, czło- 
wieka-Boga, nauczyciela i wodza uciśnionych. 

Na «le starożytnej zgnilizny występuje początek 
nowego ruchu, nowej idei opariej na sprawiedliwości 
i miłości. Ciążąca nad większością Europy, Azji i 
Afryki, żelazna stopa imperjalizmu cezarów rzymskich 
zdawała się byc potęgą; rzeczą niezwalczoną przełz 
żadną siłę. I nie zwyciężyła potęgi rzymskiej jakaś 
siła fizyczna, nie zwyciężyła jej armja potężna.. 

Świat starożytnego absolotyzmu zwyciężyła idea 
oparta o sprawiedliwość i miłość bliźniego. Wy- 
kwitła ona jako skrystalizowane tęsknoty i dążenia 
mas cierpiących, mas ' ludu pracującego dręczonego 
i wyzyskiwanego przez bogaczy. 

jeśli chodzi o ujęcie tego niezwykie trudnego do 
przeprowadzenia tematu, to Cecile B de Mile wfo- 
żył cały swój talent reżyserski w realizację filmu 
powyższego, Doskonałe i styłowe są np. sceny zbio- 
rowe, efektywnie ujęte sceny fragmentaryczne. 

Pod względem malarskim film znajduje się ma 
wysokim poziomie artystyczaym. Udatnie wypadła po- 
stać Chrystusa (H. B. Waraer). Wyrazistym bul 
Śchildkraut w roli Kajtasza. Stabi wypadł AR 
(Schildkraut (młodszy). 

„Król królów" jest filmem o doniostem znaczeniu 
tak pod względem artystycznym, jak i ideowym. Niech « 
film powyższy przekona prołetarjat, że prawda i 
sprawiedliwość zwycięży prędzej czy później, zwy- 
cięży więc myśl socjalistyczna. (SKIEJ 


Marysienka" 


Administracja 


10 


Sprawy partyjne. 

PC SIEDZENIE KOMITETU OBW. PPS. DLA 
WSCH. MAŁOPOLSKI odbędzie się we Lwowie w 
niedzielę dnia 25. marca b. r. o godzinie 10-tej 
przed pol. Na porządku dziennym sprawy bardzo 

Obecność wszystkich członków konieczna. 

Sekretarjat Obw. PPS. 


BACZNOŚĆ! DZIELNICA CENTRUM. W sobotę, 
dnia 24, b, m. o godz. 7-iuej wieczorem odbędzie 
się w iokalt „Praca“ Rynek 8 

Zebranie dzielnicowe. 

Poieważ na porządku dziennym jest sprawa zwo- 
tania Walnego Zebrania dzielnicy, wzywa się wszyst- 
kich czionków P. P. S. dzielnicy Centrum a w szcze- 
gólności dotychczasowy Zarząd do licznego .i punk- 
tualnego przybycia. 

`" Zaproszeń się me rozsyła, naromiast prowadzić 
się będzie ścisły spis uczęszczających członków. 

KOMILELT PODmIEJSKI LEWANDÓWKA odbędzie 
w sobotę dnia 24. bm. o godz. 6-tej wiecz. w se- 
kretarjacie przy ul. Lubelskiej 9 — Posiedzenie Za- 
rządu. Na porządku dziennym: Zwołanie Doroczne- 
go Waliego Zgromadzenia. 


Piecuch, przew. Zajączkowski, sekr. 


ZAWIADAMIA się Towarzyszy jak i sympatyków 
w Lewandówce, że _ deklaracje są ao podjęcia w se- 


kretarjacie, Zajączkowski, sekr. 
Z ruchu robotniczego. 
BACZNOŚĆ CEGLARZE —- LWÓW —- GRUPA 2. 


Z powodu odrzucenia warunków naszych przez właści- 
cieli cegielni, wywołany został w zawodzie cżglarskim 
strejk. Wobec zarzuiu, że robotnicy żądają wygó- 
rowanych ceń ża robociznę, Związek Ceglarzy stwier- 
dza, że stawiane przez nas warunki mieszczą się 
już w kwocie 55 zł. za 1000 cegieł, podczas gdy 
fabrykanci cegielń biorą już dziś 100 zł. za tysiąc. 
Czy żądania nasze są nadmierne, niech osądzą to 
przedstawiciele władz, które zapewne sprawą tą bli- 
żej się zainteresują. 

zarząd Związku Cegiarzy. 


J(omunikaty. s 


WALNE ZGROMADZENIE OKRĘGU LWOWSKIE 
GO TOW. NAUCZYCIELI SZKÓŁ WYŻSZYCH od- 
będzie się dnia 25. bm. Początek Walnego Zgroma- 
dzenia o godz. 9'30 rano w auli III państwowego 
gimnazjum im. króla Stefana Batorego. m. Batorego 5. 

POLSKIE TOW. FILOLOGICZNE WE LWOWIE. 
Posiedzenie naukowe odbędzie się w sobotę, 24. bm. 
o godz. 18-tej, w sali IV ma I. p. w Uniwersytecie, 
przy ul. Marszałkowskiej 1. 1. Odczyt wygłosi: 1) 
Prof. dr. J, Kowalski: Dydo; 2) Red. J. Parandow- 
ski; Komunikaty naukowe, 

TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE WE LWO- 
WIE. (Zebranie publiczne odbędzie się w piątek, 23. 
bm. o godz. 7-ej w Instytucie Technologicznym, ul. 
Boiriarda 6, z odczytem prof. dr. M. Limanowskiego: 
„Autami w górach i na stepach czarnomorskich Ru- 
minji. 

li. PEŁNE POSIEDZENIE LWOWSKIEJ IZBY 
PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ odbędzie się w po- 
niedziałek dnia 26. bm. o godz. 5'30 popołudniu w 
sali posiedzeń Izby. 


Wykłady Uniwersytetu Ludowego 


we Lwowie. 


19-ta, Zw. Kaflarzy, Zie- 
„Co wiemy o 


Piątek, 25. bm. godz. 
1 — p. prof. M. Łopuszański: 
z obrazami Świetlnemi. 

Sobota, 24. bm. godz. 19-ta, Zw. Prac. Gmin- 


nych, Ormiańska 2, IL. p. — p. inż. E. Libański: „Z 
historji cywilizacji” cz. Il. Babilon. z przeźroczami. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


x] 


REUMATYZM 


nerwobóle — ischias, 

gościec — ból glowy 

i tym podobne dolegliwości 

usuwa szybko i pewnie od 

25 lat znane nacieranie 
pod nazwą 


IGHTIOMENTOL 


liczne codziennie wpływa” 
jące uznania i podzięko- 
wania, 


ICHTIOMENTOL 


wszędzie do nabycia. 


OGŁOSZENIA. 


a A L 
Sklad k EA Laboratorjum chemiczne apteki 
Mra Szymona EDELMANA w Samborze. 


że kapeiusz męski wyrobu fa- 
Pamiętaj! 


trwalszy w mosz, i najtańszy w cenie. 


Kupujcie i noście ze składnie 


Kazimierzowska 25 
Gródecka 72 


pl. Marjacki 8 
Krakowska 25 


BREE Tylko krótki czas dla reklamy I 


GRAMOFONY szafkowe jednosprężynowe zł 120. 
dwusprężonowe zł. 145 sprzedaje na śogodne spłaty 


„0 0d 6 zł tygodniowo lub miesięcznie znana firma 


„SYRENA“, Lwów, Kazimierzowska 13, 


Wyroby z marmuru į terasse 


| budowlane, cmentarne, meblowe I galanterpjai 
| wykonje pracownia. 317-- 


Kornela Żelaszkiewicza 


Lwów, ul. Ubocz 3 (górny Łyczaków). 


bryki Rudolfa Neuwelta 
jest w gatunku najlepszy, naj- 


à Momentalne Fotografi- p? 
” czne aparaty hroszkowe | 


i inne nowošścijarmarezne. 
Ceunik bezpłatnie 


MILNER 


WARSZAWA, 
ul. Mławska Nr. 6/1% 


PRZY PODAGRZE [ISCHIASIE NERWOBÓLAc 
REUMATYZMIE! da iZAZIĘBIENIACH 
OKAZAŁY SIĘ TABLETKI 

t TOGAL 


ŚRODKIEM 
| ZBAWIENNYM. 


E Ą 
JEROBUJĘJE -N 
A PRZEKONACIE SIĘ $ 


ROZPUSZCZA 
KWAS MOCZOWY 


RHARD F. SCHMID 
RNIA PREPARATÓW FA RMACEUTYCZNYCH 
buen, MONACHIUM. BERLIN, WIEDEN., rez 
Tor RONTO enana) Goars 


ILUSTROWANY 


KALENDARZ „POBUDAI“ 


Cona 3 ZA. 


DO NABYCIA 


w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
'UL. SZAJNOCHY 2. 


| IGNACY DASZYŃSKI ` | 


PAMIĘTNIKI 


CENA [O Zł 


„DZIENNIKA LUDOWEGO" 


przeniesioną została do lokalu 
„księgarni Ludowej” ret.19-37 


DO NABYGIA 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
LWÓW. SZAJNOCHY 2. 


ul. Szajnochy 2. 
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